
K A Z N O D Z I E J S T W O  P O L S K I E  X V I  I  X V I I  W I E K U  
W  O B R O N I E  L U D U

W STĘP

W kaznodziejstw ie polskim  obok zagadnień ściśle relig ijnych 
i m oralnych niem ałą rolę odgrywały zawsze problem y społeczne, n u r­
tujące ak tualn ie w iernych.

Jednym  z tych zagadnień w ystępujących bardzo żywo w  XVI i XVII 
wieku było społeczno-gospodarcze położenie polskiego ludu.

Udział naszego ludu w  przeszłości Polski, jego ro la w  konsty tuow a­
niu się społeczeństwa w  dziedzinie życia gospodarczego, ku ltura lnego  
i politycznego nie ulega najm niejszej wątpliwości. B adania jednak  
naukowe i liczne prace w  naszej historiografii w ydobyw ają na św iatło 
dzienne raczej dowody krzyw dy i niespraw iedliw ości, jakich  doznawał 
lud polski od w arstw  możnych i panujących.

Kościół nie przypatryw ał się obojętnie opłakanej doli w arstw  
najniższych i uciskanych na ziem iach polskich. W sposób sobie w łaś­
ciwy i  środkam i sobie dostępnym i s ta ra ł się budzić sum ienie społecz­
ne, uw rażliw iać je na te  piekące spraw y, w skazywał, że lud m a 
nie tylko obowiązki, ale i p raw a społeczne, a naw et przez ustaw odaw ­
stwo synodalne w ystępow ał przeciw  nadużyciom  popełnianym  wobec 
ludności w iejskiej i b ra ł w  obronę pokrzyw dzonych 1.

I. PIERW SZE ODGŁOSY KAZNODZIEJSTW A POLSKIEGO 
W OBRONIE LUDU

W m iarę coraz w iększego citemiężenia ludu, da ją  się słyszeć 
w Europie średniow iecznej coraz częściej głosy w  jego obronie. 
P o jaw iają  się one w  X IV  w ieku  w  kaznodziejstw ie zachodnio-euro-

1 Ks. W. R u b i n ,  L ud w  polskim  ustaw odaw stw ie synodalnym  do 
rozbiorów Polski, Rzym 1955 s. 26—32.

4 Nasza P rzesz łość  t . 37



pejskim , k tó re  nie poprzestając na karcen iu  grzechów  człow ieka 
w zględem  siebie, bliźniego i Boga, w alczą z grzecham i całego spo­
łeczeństw a.

Szczególnie w e F rancji, kaznodzieje XIV w ieku otw arcie p ię t­
nu ją  grzechy królów , dw oru i rządu  królew skiego. Jeden  z n a jzn a ­
kom itszych kaznodziejów  francusk ich  w ieków  średnich, m istrz Jan  
G erson (Jan  C harlier), k tó ry  w  la tach  1389— 1397 był kaznodzieją 
dw orskim  w  kazaniach swoich gorąco u jm u je  się za ludem  w ie j­
skim, uciskanym  przez m ożnych i upom ina za to  kró la  K aro la  VI 
i książąt.

W w ieku  XV kaznodzieje M aillard , O liyier, M enot M ichał, F ran - 
d in  i in n i zw racają  w kazaniach  swoich rów nież uw agę na te  sam e 
problem y i grom ią możnych za k rzyw dy ludu.

Podobnie jak  w e F ran c ji ,tak  i w  Niem czech kaznodzieje częs­
to  poruszają  tem aty  polityczne i społeczne, w ytykając  przede 
w szystkim  niespraw iedliw ość m ożnych w zględem  ubogich. Szcze­
gólnie w ybija ją  się pod tym  w zględem  w  X III w ieku  B erto ld  
z Ratysbony, najw iększy średniow ieczny kaznodzieja niem iecki. 
W w ieku XVI pod w pływ em  refo rm acji i rew olucji społecznej roz­
w ija  się w  Niem czech kaznodziejstw o polityczne. A m bona sta je  się 
n iejednokro tn ie  try b u n ą  ag itacy jną, podburzającą lud  do zniszcze­
nia porządku politycznego i społecznego.

Należy podkreślić, że p rzen ikający  do nas w  ty m  czasie ruch 
reform acyjny , w  działalności sw ej w iele m iejsca pośw ięcał ró w ­
nież ty m  zagadnieniom  2. S tanow i to  pozytyw ny i cenny w kład  p ro ­
testan tyzm u w dzieło obrony p raw  polskiego ludu.

W niniejszej rozpraw ie, na podstaw ie k ilku  w y branych  posta­
ci t. zw. „złotego ok resu” kaznodziejstw a polskiego, p ragnę  p rzed ­
staw ić w ysiłk i am bony polskiej b iorące w obronę w arstw y  sk rzyw ­
dzone i naw ołu jące do popraw y doli w ieśniaka. Są to  m iędzy 
innym i: ks. H ieronim  Pow odow ski, ks. P io tr  Skarga, ks. F ab ian  
B irkow ski, ks. Szym on Starow olski i ks. Tomasz M łodzianowski.

D ziałalność kaznodziejska tych  kapłanów , jak  p ragnę to u k a ­
zać, o całe w ieki w yprzedziła słuszne a tak  trag iczne w  sw ych 
skutkach, postu la ty  w ysunięte  przez działaczy ludow ych X IX  i XX 
w ieku, rów noupraw nien ia  polskiego ludu  z innym i w arstw am i spo­
łecznymi.

W ysiłki tych kapłanów  św iadczą o tym , że problem y społeczne 
rów nież na naszych ziem iach nie by ły  obce duszpasterskiej dz ia­
łalności Kościoła, podobnie jak  i dzisiaj.

G łosy w  obronie ludu w  kaznodziejstw ie n iem ieckim  m nożą się 
zwłaszcza w  XVI w ieku po w ojnach  chłopskich, kiedy rozpoczyna 
się k rw aw y  odw et ze s trony  m ożnych. K aznodzieje s ta ra ją  się po-

2 J. T a z b i r ,  Reform acja a problem  chłopski w  Polsce w  X V I  
w ieku , W rocław 1953 s. 65—84.

w strzym ać krw iożerczych i o k ru tnych  książąt i panów  od krw aw ej 
zemsty, niew olę ludu. określa ją  m ianem  egipskiej i gorszej niż 
egipskiej grom ią panów', by nie spychali poddanych do rzędu b y d ­
ląt i nie p rzy g n ia ta li ich c ięża ram i3.

Jeśli chodzi o Polskę, to mimo, że u nas nigdy nie doszło do 
tak  uciążliw ego w yzysku ludu, ja k  w  innych k rajach , to jed n ak  
polskie kaznodziejstw o katolickie nie zaniedbało swego obow iązku 
wobec całego społeczeństw a, stanęło  na wysokości swego zadania, 
jak  i gdzie ty lko  mogło ujm ow ało się za ludem , grom iło jego ucisk, 
staw ało w jego obronie, w skazyw ało środki na polepszenie i zm ia­
nę ciężkiej jego doli. N aw et bardzo rozw inięte niem ieckie kazno­
dziejstw o polityczne nie może się pochlubić postacią na m iarę n a ­
szego ks. P io tra  S karg i 4.

S karg i na ucisk ludu  i głosy w  jego obronie, choć bardzo n ie ­
liczne, p o jaw iają  się w  kaznodziejstw ie polskim  dość w cześnie 
bo już w  X IV  w ieku. Już w tedy , bliżej nam  nieznany, bezim ienny 
kaznodzieja w  Gnieźnie ,k tó rym  w edle prof. Ignacego C hrzanow s­
kiego 5 ma być praw dopodobnie dom inikanin  P io tr  z Chom iąża pod 
Gąsawą, w  kazaniu  o św. Jan ie  Chrzcicielu, strofow ał tchórzliw ych 
kapłanów  i kaznodziejów  za to, że bali się napom inać królów  
i m ożnych za ich złości:

„a zapraw dęć na tym to świecie mało takich  kapłanów  najdzie i takież 
kaznodziejeć, cóżbyć one króle, książęta i teże pany bogate i ich złość 
karali je; o przetoć oni to czynią, iżci im o biskupstwo, o probostwo 
i o kapiy pochlebują” 6.

Jeden  z p ierw szych profesorów  U niw ersy te tu  K rakow skiego, 
Bartłom iej z Jasła , z d rug ie j połow y XIV w ieku, pochodzący ze 
sfer m ieszczańskich ,znał dobrze położenie biednych, przez k tó rych

3 I. C h r z a n o w s k i ,  Przedm ow a do Kazań Sejm ow ych  Piotra  
Skargi, W arszawa 1912 s. 8—12; M. U r b a n e k ,  Chłop w  literaturze  
złotego okresu, X X X I I I  Spraw ozdanie D yrekcji c. k. G im nazjum  w  Sa­
noku za rok szkolny 1913114 s. 3—65, 1915/16 s. 3—44; J. P e l c z a r ,  
Zarys dziejów  kaznodziejstw a w  Kościele katolickim , K raków  1896/1900 
passim.

4 Por. R e m b o w s k i  w  recenzji pierwszego w ydania Kazań S e j­
mowych Piotra Skargi w  opracowaniu  I. Chrzanowskiego, „K urier W ar­
szawski” 1904 37.

5 C h r z a n o w s k i ,  dz. cyt., s. 12; W. N e h r  i n g, Kazania G nieź­
nieńskie, [w:] Rozprawy A kadem ii Um iejętności, W ydział Filologiczny, 
Seria II, t. 10, K raków  1897 s. 7.

6 W. N e h r  i n g, dz. cyt., s. 41. Dosłowny tekst brzm i: „A szapraf- 
docz na tem tho svecze mało takich kaplanof nadze y takesz kasznodze- 
Secz, chocbycz ony króle, xoszotha y tesze pany bogathe o gich sloscz 
karały ge, a sznathoy sznamo tego gest, yszczy szo dobrzy kroleue, xo 
szota y tesze panoue, Allecz kasznodzege szo sly, psto yszczy ony o gich 
sloscz ne go karacz ge; A pstocz ony tho czy no, isczy gim o biskubstw o,
0 pbostwo y o kapły pochebugo”.



rozum iał przede w szystkim  chłopów. Drogę do ich w yzw olenia 
w idział w  podnoszeniu w ykształcenia, dopuszczeniu do w yższych 
uczelni oraz zrów naniu  społeczności un iw ersy teck iej bez w zględu 
na pochodzenie. Poglądy  te, k tó rym  dał w yraz  w  p ierw szej k ra ­
kow skiej m ow ie un iw ersy teck iej, należy uznać, jak  na owe czasy 
za bardzo dem okratyczne 7.

N ajsiln ie jsza skarga  w  XV w ieku  na ucisk ludu  rozlega się 
w  m urach  U n iw ersy te tu  Jag iellońsk iego  25 czerw ca 1447 roku  
z u s t Ja n a  z Ludziska, k tó ry  w  m ow ie na  pow itan ie  K azim ierza 
Ja g ie llo ń czy k a8, zw raca się do k ró la  i prosi go, by  zniósł n iew olę 
chłopów  i p rzyw rócił w olność w szystkim  poddanym , bo n a tu ra  
w szystk ich  rów nym i uczyniła. B oleje nad  tym , że chłopi żyją 
w  niew oli, ja k  Żydzi pod faraonem :

„Verum agricoloni in ea serv itu te  gravissim e sunt opressi, plus quam  
olim filii Israel in  Egipto a P haraone, plus quam  em pticii vel in 
prelio capti et in  servitu tem  abducti” 9.

Z XV w ieku pochodzi też kazanie  pierw szego rek to ra  U n iw er­
sy te tu  Jagiellońskiego, S tan isław a ze Skarb im ierza, w  k tó ry m  m ówi
0 zaborze cudzej w łasności i o obow iązku jej zw rotu . Zapew ne 
kaznodzieja m iał na m yśli rów nież i w łasność chłopską 10.

In n y  znów kaznodzieja z tegoż w ieku, Łukasz z W ielkiego K o ź­
m ina sk arży  się gorzko:
„gdybyż tak  nie byli uczynili nasi Polacy w w ypraw ie! że w idzieli, iż 
inni łupią dobra kościelne, też łupili, a że widzieli, iż inn i ubogich 
zdzierają jak  m ałpy nierozsądne czyniąc, brzydko i okrutnie w  ziemi 
kujaw skiej w  roku 1409 zdzierali, za panow ania króla W ładysława, ro ­
dem L itw ina; nieprzyjaciół nie śm iejąc, swoich napadli, ani chcieli króla 
słuchać. Ten źle swem państw em  rządzi, którego k raj obcy w  jego 
oczach niszczą. Niech baczą nasi Polacy, czy dobrze rządzi się ich p ań ­
stwo, gdy je  obcokrajowcy niszczą” n .

Podobnie M aciej z Raciąża, skarży  się na  ucisk lu d u  w ie jsk ie­
go i b iada, że za w ykw in tne  sza ty  i stro je , lud  ubogi płaci k rw ią
1 potem  12.

W w ieku  XVI, coraz częściej kaznodzieje polscy grom ią g rze­

7 M. K o w a l c z y k ,  B artłom iej z  Jasła, [w:] M ateriały i S tudia  
Zakładu H istorii Filozofii S tarożytnej i Średniowiecznej, t. 5 W rocław  
1965 s. 3—23.

8 C odex Epistolaris Saeculi Decimi Quinti, T. III Collectus opera 
Anatolii L e w i c k i ,  K raków  1894 s. 13—16.

9 Tamże, s. 14.
10 J. N. F i j a ł e k, Studia do dziejów  U niw ersytetu  K rakow ­

skiego i Jego W ydziału Teologicznego w  X V  w ieku, K raków  1898 
s. 118—119.

11 A. B r u c k n e r ,  L iteratura religijna w  Polsce średniow iecznej, 
W arszawa 1902 t. 1, s. 82.

12 Tamże, s. 74.

[5]
K A Z N O D Z IE JS T W O  X V I I  X V II W . W O B R O N IE  L U D U 53

chy przeciw  m oralności społecznej i politycznej. Jed n y m  z nich 
na początku tegoż w ieku  je s t ks. W alen ty  W róbel. Pochodzi 
z Poznania. W roku  1494 w stęp u je  do A kadem ii K rakow skiej, 
gdzie zostaje bakałarzem  i m ag istrem  i w ykłada  rów nież g ra ­
m atykę. Z K rakow a zostaje przeniesiony  do Poznania, gdzie jest 
p rofesorem  teologii w  szkole L ubrańsk iego , oraz kaznodzieją przy  
kościele św. M arii M agdaleny. U m iera w  Poznan iu  około 1538 r .13. 
K aznodzieja te n  żywo u jm ow ał się w  kazaniach  sw oich za lu ­
dem u .

W obron ie  lu d u  s ta je  rów nież najw iększy  nasz b ib lista , ks. J a ­
kub W ujek. U rodził się w  ro k u  1540 w  W ągrow cu. Po ukończe­
niu  szkoły e lem en tarnej, s tu d iu je  we W rocław iu, K rakow ie 
w  W iedniu i Rzym ie, gdzie w  ro k u  1565 w stęp u je  do Z akonu  Je ­
zuitów. Po pow rocie do k ra ju  w  ro k u  1570, zostaje kaznodzieją 
i p rofesorem  w  K olegium  w  P u łtu sk u , następn ie  sp raw u je  u rząd  
rek to ra  K olegium  Jezuickiego w  Poznaniu , w  W ilnie i Koloszwa- 
rze. W m iędzyczasie jest d w ukro tn ie  w  Rzymie. W la tach  1586— 
1587 jest w iceprow incjałem  w  Polsce, a w  la tach  1587— 1589 w ice- 
prow incjałem  w  Siedm iogrodzie. W la tach  1589— 1592 jest rek to rem  
K olegium  św. B arb ary  w  K rakow ie, a następn ie  od roku  1595 do 
1597 pow tórn ie  w iceprow incjałem  w  Siedm iogrodzie. U m iera 
w  K rakow ie 27 lipca 1597 15.

T endencja  kazań  ks. W ujka je s t p rzew ażnie dogm atyczno-pole- 
miczna. S p raw  politycznych kaznodzieja nie porusza, na tom iast za 
zadanie b ierze  bron ien ie  w iary  i  w pływ anie  na popraw ę obycza­
jów.

W praw dzie sp raw ą ludu  n ie  za jm u je  się ks. W ujek ta k  ob­
szernie i szczegółowo ja k  S karga, Pow odow ski czy inni, n iem niej 
jednak da je  w  ty m  w zględzie pew ne pouczenia i w skazania.

Uczy p as te rzy  ta k  duchow nych, jak  i św ieckich, by: „tym  
w iętszą pilność y  sta ran ie  te ra z  m ieli o sw oich poddanych, im  te ­
raz w iętsze n iebezpieczeństw a są około  n ic h ” 16, poniew aż „K ró­
lowie, K siążęta, Sędziow ie, S tarostow ie, B orm istrzow ie, y  w szelki

13 G. K o r b u t ,  Literatura polska od początków  do w o jny św iatow ej, 
t. 1 s. 117; J. P e l c z a r ,  Zarys dziejów  kaznodziejstw a w  Polsce, K ra ­
ków 1917 s, 121—122.

14 Por. Rękopis Biblioteki A rcybiskupiego Sem inarium  Duchownego 
w Gnieźnie pt. Serm ones A dventuales M agistri V alentini, Sygn. US. 25.

15 G. K o r b u t ,  dz. cyt., t. 1 s. 341; J . T e r  l a g  a, Działalność 
Ks. Jakuba W ujka  T. J., K raków  1936 passim ; I. H o ł o w i ń s k i ,  
H om iletyka, K raków  1859 s. 401—403; K. M e c h e r z y ń s k i ,  H istorya  
'W ymowy w  Polsce, K raków  1856 t. 2, s. 134— 135; J. P e l c z a r  Zarys 
dziejów kaznodziejstw a w  Polsce, t. 2 s. 146—147.

16 J. W u j e k ,  Postilla K atholicka M nieysza, to iest: K ró tkie  Kaza- 
nia, abo w ykłady  św iętych Ewangeliy, na każdą Niedzielę, y na każde 
święto, przez cały rok, w edług nauki praw dziw ey Kościoła Chrześcijań­
skiego Powszechnego, K raków  1870—1871 s. 435.



urząd  ... m aią rządzić, bronić, ham ow ać, y karać ow ce a poddane 
sw oie” 17.

B iada często nad  uciśnieniem  poddanych i narzeka  na  b rak  
spraw iedliw ości w Polsce, k tó re j „m orderstw a, cudzołostw a, łu - 
p iestw a, kradziestw-a, y  n iespraw iedliw ości pełno” 18. Pod w zglę­
dem  spraw iedliw ości — w edług ks. W ujka — T urcy  naw et są lepsi 
od nas: „oni każdem u y nalizszem u w net spraw iedliw ość uczynią: 
a u nas się iey drudzy  an i dowołać, ani dopłakać, ani dokupić 
nie m ogą” 19.

M iędzy ludźm i — uczy nasz b ib lis ta  i kaznodzieja w inna istnieć 
rów ność, ponieważ:

,,y my y w szytek lud iesteśm y — P ana iednego słudzy, iednym  okupem  
w ykupieni: rów nym  sposobem na ten  św iat wchodzimy, podobnym 
też zeszciem z niego wynieść m am y: a ieśli dobrze czynimy, do ied­
nego błogosław ieństw a pospołu przyidziem y. A czemuż ubogi z tobą 
nie m a brać pokarm u, który z tobą ma osiągnąć krolestwo? czema 
ubogi nie m a wziąć aby starey  suknie, który z tobą m a wziąć n ie­
śm iertelności szatę? Czemu ubogi nie zasłużył chleba twego, który 
z tobą zasłużył przyiąć S akram ent chrztu  świętego?...”20.

Przytoczeni kaznodzieje i uczeni, dzięki sw em u pochodzeniu, 
odczuw ali silną więź społeczną z w arstw am i niższym i, w czuw ali 
się w  głęboki sens ew angelicznej m iłości i spraw iedliw ości i d la ­
tego w  swoich pism ach oraz w ystąp ien iach  reagow ali żywo na 
bolączki ówczesnego społeczeństw a. B adacze tego ok resu  historii 
s tw ierdza ją , że „był to  zdrow y n u rt reak c ji ludzi o w ielk im  po­
czuciu chrześcijańskiej godności człow ieka, k tó ra  w  system ie feu ­
dalnym  była  zagubiona” 21.

Takich  i tym  podobnych fak tów  jest w iele w kaznodziejstw ie 
polskim  tego okresu, są one jed n ak  jedyn ie  ty lko przygodne, nie 
stanow ią głów nej treści kazań i n ie  n ad a ją  im  cech w ybitn ie  
społeczno-politycznych.

II. KS. HIERONIM POWODOWSKI I JEGO PROGRAM 
REFORMY SPOŁECZNEJ

W iek XVI jest okresem , w  k tó rym  kaznodziejstw o polskie do­
chodzi do szczytu swego rozw oju. W yw iera ono w ielk i w pływ  
n a  w szystkie dziedziny życia społecznego i państw ow ego. K azno­

17 Tamże, s. 438.
18 tam że, s. 603; por. tam że,.s. 24—25.
19 tam że, s. 604.
20 tamże, s. 601.
21 Ks. J. W o 1 n y, Udział polskiej teologii średniow iecznej w  pracy

duszpasterskiej Kościoła w  Polsce. [W:] Ruch B ib lijny i L iturgiczny,
K raków  1966 nr 2, s. 74—82.

dzieje tych  la t grom ią grzechy i w ystępki przeciw ko m oralności 
społecznej i politycznej. K sz ta łtu je  się coraz w yraźniej typ  kaz­
nodziejstw a politycznego tzn. poświęconego sp raw om  w yłącznie 
polskim  a jednocześnie m ającego ch a ra k te r  m oralno-polityczny.

W łaściw ym  tw órcą polskich kazań politycznych jest poprzed­
nik Skargi, ks. H ieronim  Pow odow ski przez sw oje kazania  se j­
mowe z roku  159 5 22.

Ks. H ieronim  Pow odow ski z Pow odow a 23, urodził się w  G nieź­
nie w  ro k u  1543. S tudia  odbyw ał w K rakow ie, Rzym ie i Padw ie, 
gdzie uzyskał stopień doktora  teologii. Je s t n a jp ie rw  arch id iako ­
nem  kalisk im , kanonikiem  gnieźnieńskim , k rakow skim  i poznań­
skim, a zarazem  sek re tarzem  S tefana  B atorego, w  końcu a rch i­
prezbiterem  kościoła P an n y  M ary i w K rakow ie. W ro k u  1577 
w ystępuje jako poseł od Synodu Piotrkow skiego do kró la  S te ­
fana B atorego, a w la tach  1578 i 1582 od k ap itu ły  poznańskiej na 
sejm  koronny  w  W arszawie. Mimo licznych zajęć, nie zan iedby­
wał sw ych obow iązków  duszpasterskich. G łosił liczne kazania  do 
ludu, m iew ał je  przed królem  S tefanem  B atorym , k tó ry  go bardzo 
cenił. Zm arł w P oznaniu  23 czerw ca 1613 roku.

Cechą charak te rystyczną  kaznodziejstw a polskiego w ieku  XVI 
a następnie  w ieku XV II jest w skazyw anie źródła zła i p ię tnow a­
nie grzechów  oraz k rzyw d społecznych.

Ks. Pow odow ski w  kazaniach sw ych w y tyka b rak  sp raw ied ­
liwości, ucisk ludu, lichw y, zdrady, oszukaństw o, chciwość i inne 
w ystępki społeczne. Ze szczególną jed n ak  natarczyw ością upom i­
na się o p raw a ludu  polskiego.

T rzy s tan y  widzi kaznodzieja w  ówczesnej Polsce:

„ieden który robi: drugie dwa którzy według Dawida, ani roboty, ani 
frasunku nie uznawaią, ale prace swego pierwszego stanu prożnuiąc 
pożyraią. Stan robiący zowię nędzne a utrapione chłopki, srogą a ia- 
koby bydlęcą niewolą do gospodarstwa rolnego abo wieyskiego, p ra­
wem przyrodzonym uwiązane: którzy we dnie y w nocy, w_ święto nie 
w święto, w zdrowiu y w niezdrowiu, bądź o dostatku, bądź o głodzie, 
bez wszelakiey folgi, robić muszą, pospołu z swemi bydlęty, od któ­
rych iuż też utrapienia mało są różni” 24.

Z te j „k rw aw ej” p racy  chłopów, żyją zdaniem  au to ra  szlachta 
i m agnaci, k tórzy  uciskają i gnębią  chłopów, kupcy zaś i rze­
m ieślnicy bogacą się.

W edług Pow odow skiego, R zeczpospolita szczęśliwa i trw a ła

22 C h r z a n o w s k i ,  dz. cyt., s. 31.
23 K o r  b u t, dz. cyt., t. 1, s. 346; M e c h e r z y ń s k i ,  dz. cyt., t. 2 

s- 119—120; P e l c z a r ,  Zarys dziejów  kaznodziejstwa, s. 127.
24 H. P o w  o d o w  s k i, Liturgia abo opisanie M szey Sw iętey, K ra ­

ków 1604 s. 144; por. tegoż autora: Christologia seu sermones de Chrisio  
Cracoviae 1604 K azania X III.



będzie wówczas, gdy m im o zachodzących różnic stanow ych .bę­
dzie is tn ia ła  m iędzy n im i pew na rów now aga i harm onia:

„iako członki w  ciele człowieczym, rów no by w  całości swey opatro- 
w ane y zachow ane były. Gdzie iest iaka w  nim  różność albo nie 
równość, iako ciało człowiecze także y tako  Rzeczposp. upadać m usi” 25.

A u to r p rzy rów nu je  Polskę do b ib lijnego  posągu N abuchodono- 
zora, k tó ry  m iał w praw dzie  głow ę złotą, p iersi i ręce sreb rne , 
b rzuch m iedziany, nogi żelazne, ale za to  podstaw ę z g liny  u le ­
pioną; gdy zgruchotano słabą  podstaw ę, ru n ę ła  cała m achina. Do 
tego obrazu , zdaniem  kaznodziei, podobna jest Rzeczpospolita: 
głow ą złotą je s t kró l, p iersiam i i rękam i s reb rn y m i senat, u rzędy  
i rycerstw o, b rzuchem  są s tan y  m iejskie, nogam i zaś s tan  w ie j­
ski, robotny . Nogi tego s tan u  by ły  n ie jako  żelazne, dopóki: „robót 
słuszne a C hrześciańskie pom iarkow anie  było... T eraz to  żelazo 
w  g linę sie obraca, gdy iuż y  ludu  w ieyskiego, y  byd ła  iego do 
roboty  ty lko  iakoby cień chodzi” 26. Jeśli w ięc na Rzeczpospolitą
o tak ich  g lin ianych  nogach spadn ie  jak a  k a ra  Boża, czy klęska, 
upaść m usi.

D oceniał więc nasz kaznodzieja w artość i konieczność istn ien ia  
s tan u  w iejskiego i tak  p ięknie przekonyw ał społeczeństw o, że od 
ludu  w iejskiego uzależnione je s t n aw et sam o istn ien ie  ojczyzny. 
G dy w  ro k u  1595 zbierał się  sejm  w  K rakow ie, Pow odow ski p rzy ­
gotow ał nań  kazania, ale  z pow odu choroby nie m ógł przybyć, 
lecz zdążył je  w ydać i przesłać królow i, b łagając, b y  ra to w ał za­
grożoną O jczyznę 27.

W kazan iach  p t.: „Proposicia z w yroków  pism a ś. zeb ran a” 
roztrząsa  w iny  i grzechy społeczne, k tó re  prow adzą p aństw o  do 
upadku , a m iędzy nim i te , k tó re  pow odują straszny  ucisk ludu.

Za jeden  z najcięższych grzechów  n arodu  polskiego uw aża P o­
w odow ski przede w szystkim  b rak  spraw iedliw ości. Z daw ałoby się 
na pozór, że w  Polsce, gdzie ty le  je s t p raw , m usi być sp raw ied ­
liwość, w  rzeczyw istości je j nie m a, poniew aż p raw a te nie m ają  
egzekucji a n iek tó re  z nich są n iespraw ied liw e, szczególnie te, 
k tó re  u p raw n ia ją  ucisk ludu  a zwłaszcza p raw o o mężo-bójstwie 28.

Pow odow ski jasno  i w yraźn ie  stw ierdza, że najw iększym  n ie ­
szczęściem P olsk i je s t wolność szlachecka, k tó ra  s ta je  się sw aw o­
lą i p row adzi ojczyznę do g robu  29.

W Polsce b rak  szacunku dla w ładzy, n ik t bow iem  nie szanuje 
zw ierzchności ani duchow nej, an i św ieckiej:

25 P o w o d o w s k i ,  Liturgia abo opisanie, s. 147.
26 Tamże, s. 147—148.
27 P o w o d o w s k i ,  Proposicia s. 59.
28 C h r z a n o w s k i ,  dz. cyt., s. 21.
29 P o w o d o w s k i ,  Christologia, Kaz. XVII.
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3. K arta  ty tu łow a „Proposicii” ks. H ieronim a Powodowskiego
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4. K arta  ty tu łow a „Kazań niektórych” 
ks. H ieronim a Powodowskiego

[9]
K A Z N O D Z IE JS T W O  X V I I  X V II W . W  O B R O N IE  L U D U 57

a cóż to za k irys w  Polsce — py ta autor — którem u ani urząd, an i 
p r a w o ,  ani K roi podołać nie może? IA e r ta s , wolność, a iż w łasniey  
n a z o w i e m y ,  nieznośna swawola, m aszkara wolności głupie przyoble­
c z o n a :  a  stąd  zaś w łasna niewola...”.

K a z n o d z i e j a  zdecydow anie stoi n a  stanow isku , że:

praw dziwa wolność iednako każdem u dobrem u służy: A Polska w ol­
ność, w  iednym  złym, w ielu dobrych potłum i. Iż tedy tak a  nieszczesna 
wolność iest przyczyną, iż u nas ani Bog, ani w iara, ani Kroi, ani 
prawo, ani pokoy pospolity w  swey klobie stać nie może: dla Boga 
skróćmy sobie sam i anim uszem  szlacheckim  tey rozpuszczoney w o­
dze... Także też bać się potrzeba, im  sie ta  wolność nad praw o Boże 
więcey w yniosła, aby tym  też cięższym niewolstw em  pokarana n ie  
była” 30.

B ardzo silnie uderza kaznodzieja w  isto tną  i g łów ną przyczy­
nę słabości R zeczpospolitej, m ianow icie —  w  w olność szlachecką, 
dom agając się jej ukrócenia.

Z b rak iem  szacunku dla zw ierzchności łączy się n iesp raw ied ­
liwość, jako  grzech p rzeciw  p ią tem u  przykazan iu  Bożemu.

Zdaniem  Pow odow skiego, państw o  m usi być oparte  koniecz­
nie na spraw iedliw ości:

„żywot y zebranie ludzkie, iako bez iasności, tak  bez sprawiedliwości,, 
zostać się cało nie może... insze cnoty mogą mieć przysadę: iako m ąd­
rość, może mieć chytrość y złość: Mężność może mieć gniew  y popęd- 
liwość: Mierność, może mieć ckliwość abo niecierpliwość. Lecz sp ra­
wiedliwość gdzie sie szczyra naydzie, tam  niem asz roztargnienia cnot, 
ale owszem w szystkich pogodzenie y całość... spraw iedliw ością, byw aią 
gruntow ane królestw a: A zasię dla spraw iedliw ości, krzyw d y roz­
m aitych zdrad abo oszukania, byw aią królestw a z narodu na naró d  
przenoszone... bez spraw iedliw ości K rólestw a, są iako rozboystw a” 31.

K aznodzieja nasz w skazuje  na to , co w ym aga w  stosunkach  
społecznych w  Polsce napraw y. Z daniem  jego, is tn ie je  p rzed e  
w szystkim  w adliw e p raw odaw stw o. W ylicza w ięc jego b ra k i i do 
pierw szego zalicza nadużyw anie  w olności p raw nej. Oto m am y 
jego w yw ód:

.,w naszym K rólestw ie Polskim , z łaski Bożey iest praw o, na dobrym  
fundam encie do w ykonania try b u  tey sprawiedliwości... a cóż kiedy 
owa wolność, k tó ra  wszem u dobrem u u nas iako pień zalega: te p ra ­
wa naprzód odm ienia, abo naciąga do w ykonania iakiej p riw aty  swey, 
która gdy się odpraw i, iuż też ona C onstitu tia mało przygodna, a po­
spolicie y starem u praw u  przeciw na”,

to  stanow i p ierw szą w adę ustaw odaw stw a.
D ruga w ada — słabość praw a:

30 P o w o  d o w s k i, Proposicia, s. 60, 61, 62.
Tamże, s. 63.



„prawo nasze daleko w łaśniey niż onego M ędrca pogańskiego, ..est 
paięczynie przyrów nane, w  ktorey gdy sieła much, to  iest ubogich 
nawięźnie, ieden bąk abo bogacz przez wszystko y z m ucham i sie 
przebije. Y iści sie w nas, na co sie ono pismo ś. uskarża w  niezboż- 
nikach: ...a moc nasza niech będzie praw em  niesprawiedliwości... kto 
mocnieyszy, ten  lepszy”.

Trzecia w ada — fałszyw a in te rp re ta c ja  i stosow anie praw a: 
„p roku ra to row ie  naszy p raw o ... iako woskowego nosa naciągną...”

C zw arta  w ada — b rak  egzekucji praw :

„a ieszcze nagorsza y naydziwnieysza, iż ludzie wolnością na ubogie 
przebuszni, niebaczą sie w tey niewoli, w  ktorey ich sobie podaw aią, 
P rokuratorow ie, Pisarze, podpiskowie, woźni, y kto sie iedno do tego 
praw nego w arsztatu  przysądzi. Dla czegóż Seymy częste,, T rybunaty 
ustaw iczne nietylko trudności praw nych, między ludźm i nie wyko- 
nuią, ale iey ieszcze przyczyniaią.. day to aby sie iuż też kiedyżkol- 
w iek krętne  i długie praw ne lab iryn ty  dekretem  w ykonały: tedy egze- 
kuoia ich abo żadna, abo taka, iż sie o nię s trona  choć wygrała, znowu 
iednać musi...” 32.

Prócz om ów ienia b raków  ówczesnego ustaw odaw stw a polskie­
go, Pow odow ski w ylicza jeszcze w ady i u ste rk i ch a rak te ru  n a ­
rodow ego Polaków : „spospolitow ały się zw ady, naiazdy, rany, 
y m ężoboystwa. Y dla tego R. P. nasza, może bydź nazw ana Ci- 
v itas sanąu inum , M iastem  rożlania k rw ie...” 33

Ze szczególnym  oburzeniem  w yrzuca Pow odow ski ówczesnem u 
społeczeństw u b rak  rów ności wobec p raw a. N ajbardzie j oburza­
jącym  i rzucającym  się w  oczy pod tym  w zględem  bezpraw iem , 
gw ałcącym  w szelkie p raw a Boskie i ludzkie było p raw o o mężo- 
bójstw ie. O burza się więc nasz kaznodzieja na to, że w  Polsce 
lichą kradzież karze się „srom otnym  w ieszeniem ” a sp raw y o mę- 
żobójstw o kończą się jednaniem .

„Nuż ieszcze więtsza niespraw iedliw ość, gdy ieden człowiek w  n a­
szym praw ie droższy niż drugi: y co raz na Seym ach to m u cenę 
gorzey nad ustaw y Woiwodze odm ieniaią: a przedsię tak, iż nietylko 
szkapę pogańską, ale y psa u dobrego m yśliwca naydzie nierow hie 
droższego. Czyli to inaksze w yobrażenie y podobieństwo Boskie iest 
W człowieku ubogim  niż w  B ogatym ?”

„A ieszcze więtsze okrucieństw o iest praw o Polskie, k tóre lud 
gburski poddaw a pod ślachecką niewolą, gorzey niż pogańską. Bo po- 
gani niewolników  abo krw ią swoią na woynie nabyw aią, abo ich ku- 
puią. A u nas ci ludzie nie są ani mieczem podbici, ani ukupieni (boby 
sie też to  krześciaństw u nie bardzo godziło) a przedsię gorzey sie 
znim i obchodzą niż z bydłem, k tó re  ukupiw szy, lepszy wczas y do­
sta tek  iego obm yślawaią. To wszystko praw o polskie na chłopa, iż sie 
na dziedzinie urodził. Toć lepszy Wilk, k tóry  wylągszy sie na dzie­
dzinie, potym  sobie w olnie buia, y dorozszy, szkodząc oney dziedzinie

32 Tamże, s. 64, 65.
33 Tamże, s. 67.

e przepuści. Przetoż praw o k tó re  tak  wynayduie, niezbożne iest, 
nl z pogaństw a pozostało. Bo cm etonem  abo Km iecia uczyniło gorzey 
\ i ż  niewolnikiem . A to nazwisko w yraża civem abo colonum, obyw a­
tela y rolnika, w czym nas sam a daw na Bogarodzica rozsądzić może, 
gdy Jadam a w  wiecznym w  Boga odpocznieniu siedzącego, zowie 
K m iec iem  Bożym... K rzyw da tedy nieznośna tem u niebieskiem u K m ie­
to w i. gdy toż praw o które Bogarodzica zdaw na iest zagoinne, z tych 
stryicow a herbow nych iego Km iotkow, m ało nie bestye poczyniło. 
Gdyż P anu  dziedzicznemu wolno zawsze rodzica swego, y z k ra ju  
świata, by też w naw iętsze uciążenie z nalepszego bytu wziąć, poimać, 
związać, trapić, więzić, bić, y gardło wziąć według zdania swego, do 
ktorego' y praw o pro form a przy wzięte stosować sie musi. A choć 
za n ie ia k im  sądem  uczyni z nim  co chce, o to praw nicy obrony abo 
każniey niemasz... Coż sobie poczniecie w dzień naw iedzenia y nie­
szczęścia z daleka przychodzącego? do czyiey sie pomocy ucieCzecie, 
v gdzie podzieiecie onę powagę wasze, żebyście karku  nienachylili 
trokom do poim ania, abo z zabitym i na m ieyscu niezostali?... K tóry 
szacunek u nas naw łasniey niż gdzie w  krześciaństw ie znaleść sie może: 
gdy czasem więtszey ceny naydzie P ańsk ie obuwie, niż personę ubo­
giego chłopka, abo rozlaną krew  iego” 34.

M imo ta k  opłakanego s tan u  i ta k  ciężkiego położenia ludu, 
Pow odowski ubolew a, że n ik t nie m yśli o zm ianie tego stanu  
rzeczy, o zm ianie  praw a: „a ieśłi p raw ko  iakie sie w ylęże, tedy  
ubogiem u pospolstw u ku  w iętszem u uciążeniu: bogatszy um ieią 
się w yprosić...” 35.

S tanow isko Pow odow skiego w obec chłopów  jest w spaniałą  
obroną ludu  polskiego przed  uciskiem  ze s tro n y  szlachty. Mało 
kto w polskiej lite ra tu rz e  zdobył się  na ty le  odwagi, by dum nej
i rozkochanej w  złotej w olności polskiej szlachcie rzucić w  oczy 
słowa tak  gorzkiej p raw dy. N iew ielu  było takich, k tó rzy  z tak ą  
siłą w ystąp ili przeciw  uciskow i lu d u  i tak  jask raw o w ykazali 
niespraw iedliw ość, jaka  dzieje się chłopu 36.

S łusznie zaznacza jeden  z naszych pisarzy  o ks. Pow odow - 
skim, że „otw orzył drzw i do głębi duszy narodow ej i ukazał w szy­
stkie je j ran y ” 37. Pow odow ski w skazał, że „choroba R. P. iest 
podobna suchotom : bo n ieznacznie człowieka psuie: a pew niey 
żadna go nie um orzy” 38.

Na uleczenie chorób duszy narodow ej w idzi nasz m ówca je ­
dyne i w yłączne lekarstw o  — reform ę, k tóra  koniecznie jest po­
trzebna Polsce pod grozą jej w łasnego upadku . M yśl tę  s ta ra  się 
kaznodzieja uzasadnić i społeczeństw u narzucić. D om aga się więc 
reform y p raw a polskiego, żąda spraw iedliw ości, k tó re j dzieje sie 
najw iększa krzyw da.

34 Tamże, s. 67—70.
35 Tamże, s. 79.
36 U r  b a n e k, dz. cyt., s. 27—28.
37 A. B i a ł e c k i ,  Pow odow ski a Skarga, [w:] P rzegląd H om ile­

tyczny, iv ,  1926 s. 115.
88 P o w o d o w s k i ,  Proposicia, s. 67.



Jeśli idzie o refo rm ę ustaw odaw stw a, to  Pow odow ski podsu­
w a śm iałą na ow e czasy m yśl, by  w  przyszłości przeprow adzono 
zasadę rów ności w szystkich  wobec p raw a.

III. ZAPATRYW ANIE KS. PIOTRA SKARGI NA POŁOŻENIE 
LUDU W POLSCE I ŚRODKI ZARADCZE

Ja k  już w spom niano, w  II  połow ie X V I w ieku, położenie ludu 
w iejsk iego  w  Polsce s ta je  się coraz gorsze i rozpaczliwsze. Chłop 
zostaje p oddany  pod  w yłączną p raw ie  w ładzę panów , k tó rzy  o g ra ­
niczają jego  p raw a i wolność osobistą. Z w iększają się coraz b a r-  
dzeij ciężary  n ak ładane  na  lud  w iejski, k tó ry  schodzi fak tycz­
nie do rzęd u  niew olników , jest spychany  do roli środka, m a ją ­
cego służyć w zbogaceniu  szlachty.

Jeśli w ięc na początku X VI w ieku  p o jaw iają  się w  li te ra tu ­
rze i kaznodziejstw ie polskim  głosy w  obronie  ludu, to  ty m  b a r ­
dziej te raz  po trzeba  było głosu, k tó ry b y  poruszył sum ienie szlach­
ty  i w zbudził litość d la  te j najliczn iejszej, a zarazem  n a jn ęd zn ie j­
szej w arstw y  społecznej.

Sprow adzeni do P olsk i w  1564 ro k u  przez b iskupa w arm iń ­
skiego S tan isław a H ozjusza jezuici, w  p racy  p isarsk iej i kazno­
dziejsk iej uw zględniali w  dość szerokim  zakresie ak tu a ln e  po­
trzeb y  lu d u  w iejskiego, co stanow i jeden  z licznych ty tu łó w  do 
zasług położonych przez ten  zakon w  Polsce 39.

W śród p isarzy  i kaznodziejów  złotego w ieku polskiej lite ra ­
tu ry , k tó rzy  p iórem  i słow em , w  pism ach i na  am bonie, s tanęli 
w  obronie lu d u  i na jodw ażniej w alczyli o jego p raw a, na  p ie rw ­
sze m iejsce w ysuw a się na jw iększy  re fo rm ato r i kaznodzieja pol­
ski ks. P io tr  S karga  Pow ęski z zakonu  jezuitów .

U rodził się on w  lu tym  1536 roku  w  G rójcu  koło W arszaw y. 
K ształci się w  A kadem ii K rakow skiej, po czym  zostaje rek to rem  
szkoły p a ra fia ln e j św. J a n a  w  W arszaw ie. Po w yśw ięceniu  na 
kap łan a  zostaje proboszczem  w  R ohatynie, a n astępn ie  kanon i­
kiem  lw ow skim , kanclerzem  i  kaznodzieją k a ted ra lnym . W roku  
1568 u d a je  się do R zym u, gdzie w stęp u je  do zakonu Jezuitów . 
Po pow rocie do k ra ju  p racu je  w  P u łtu sk u , Poznaniu , Ja ro sław iu
i W ilnie, gdzie w yb ija  się w  skutecznej w alce z innow iercam i. 
W roiku 1578 zostaje  rek to rem  A kadem ii W ileńskiej. W ro k u  1584 
zostaje przen iesiony  do K rakow a, gdzie zak łada różne b rac tw a 
m iłosierdzia  d la  biednych. W ro k u  1588 Z ygm unt III pow ołuje go 
na stanow isko kaznodziei nadw ornego. W roku  1596 bierze udział

39 Ks. K. D r z y m a ł a  T. J., Praca Jezu itów  polskich nad ludnością  
w iejską  w  p ierw szym  stuleciu osiedlania się Z akonu w  Rzeczypospoli­
te j [w:] Nasza Przeszłość, t. 20; 1964, s. 51—75.

Synodzie B rzeskim . U m iera w  K rak o w ie  27 w rześnia 1612
ro k u 40 •

p rzy jrzy jm y  się zapa tryw an iom  S karg i i jego wyw odom  kaz­
n o d z i e j s k i m  n a  tem a t polepszenia w aru n k ó w  społecznego by to ­
wania ludu.

Gm ach p ań stw a  zdaniem  kaznodziei —  pow inien  wznosić się 
na sześciu g łów nych podstaw ach, są  nim i: m iłość O jczyzny, p ły ­
nąca z niej zgoda w spółobyw ateli, re lig ia  kato licka, silny  rząd, 
praw a sp raw ied liw e i  w yn ika jąca  z n ich  m oralność poddanych  41.

W Polsce w szystk ie  te  podstaw y  są zachw iane, poniew aż sześć 
c i ę ż k i c h  i szkodliw ych chorób toczy organizm  państw a:

„pierwsza jest — nieżyczliwość ludzka ku  Rzeczypospolitej i chciwość 
domowego łakom stw a. D ruga — niezgody i rozty rk i sąsiedzkie. T rze­
cia — naruszenie religiej katolickiej i przysada heretyckiej zarazy. 
Czwarta — dostojności królew skiej i w ładzej osłabienie. P ią ta  — 
praw a niespraw iedliw e. Szósta — grzechy i złości jaw ne, k tóre si« 
przeciw P anu  Bcgu podniosły i pom sty do niego w ołają” 42.

U sunięcie ty ch  chorób i leczenie organ izm u R zeczypospolitej 
musi objąć całe społeczeństw o.

Skarga w idzi w  ów czesnym  społeczeństw ie w  zasadzie pięć 
stanów: „K orona ta  ty  stany, jak o  członki w  ciele sw oim  zaw żdy 
miała: D uchow ny, S enato rsk i, żołn ierski, m iejscki, o rack i abo 
kmiecy” 43.

Zdaniem  prof. K ota, tak i u k ład  społeczny w  X V I w ieku  
w Polsce już n ie  is tn ia ł. S tan u  senatorskiego, rep rezen tu jącego  
możnowładztwo, n ap raw d ę  już n ie  było, różnice stanow e m iędzy 
senatoram i a szlachtą, pod wizględem p raw n y m  i faktycznym , 
już się b y ły  za ta rły  na rzecz ogólnej rów ności szlacheckiej. S k a r­
ga, będąc zw olennikiem  cofnięcia s tan u  szlacheckiego w  h ie­
rarchii politycznej do skrom nego stanow iska z w ieku  XV, pod­
trzym uje konieczność istn ien ia  odrębnego  s tan u  sen a to rsk ieg o 44.

K aznodzieja stoi na  stanow isku , że n ierów ność społeczna jest 
natu ra lną  koniecznością. Pod  ty m  w zględem  n ie  był on  w cale 
w yjątkiem . M yśl rów noupraw n ien ia  w szystk ich  w arstw  społecz­
nych w  zakresie  p raw a  publicznego n ie  przyszła do głow y żad­
nem u pisarzow i politycznem u an i m oraliście w ieku  XVI. W szy­

40 K o r b u t ,  dz. cyt., t. 1 s. 346—347; J. S y g a ń s k i ,  Działalność 
Ks. Piotra Skargi na tle jego listów, K raków  1912, passim ; I. H o ł o- 
w i ń s k i, dz. cyt., s. 384—390; K. M e c h e r  z y ń s k i, dz. cyt., t. 2 
jgg®0-—184; P e l c z a r ,  Zarys dziejów  kaznodziejstw a w  Polsce, s. 134—

41 P. S k a r g  a, Kazania Sejm ow e, opracował S tanisław  K o t ,
aków 1925 passim .

2 Tamże, K azanie II, s. 33.
* Tamże, K azanie IV, s. 92—93.

S. K o t ,  W stęp do Kazań Sejm ow ych  P. Skargi, s. XL, XXXIX.



scy oni bowiem, w oparciu  o naukę A rysto telesa, k tó ry  uspra* 
w iedliw iał naw et niew olnictw o, P la tona , k tó ry  uw ażał zm iany 
różnic stanow ych za najw iększe niebezpieczeństw o dla P aństw a, 
C ycerona, k tó ry  uczył, że rów ność p raw  politycznych jest szkod­
liw ym  uro jen iem , św. A ugustyna, uw ażającego niew olnictw o, jako 
k a rę  Bożą za grzech, oraz św. Tom asza głoszącego, że n iew ol­
nictw o nie jest w praw dzie spraw iedliw ością abso lu tną, ale jest 
spraw iedliw ością w zględną, ad com m odum  hum anae vitae, sta li 
na stanow isku, że różnice społeczne istnieć m uszą a n ierów ność 
p raw  politycznych jest nie ty lko w arunk iem  pom yślnego rozw oju 
państw a, ale naw et pochodzi z ustanow ienia  Bożego. T akie po­
g lądy  głosili m iędzy innym i: M odrzew ski i O rzechow sk i45.

Tego sam ego zdania jest i S karga. I on n ie  w znosi się ponad 
p rzesądy  swego w ieku, lecz pow ołując się na naukę św. P aw ła
o różności i nierów ności członków  w ciele cz ło w iek a46, woła: 
,,musi być nierów ność w  Rzeczypospolitej: jeden  zacniejszy niżli 
drugi, jeden  wyższy w stan ie  a d ru g i niższy, jeden  w iętszą cześć 
ma, d rug i m nie jszą” 47.

W edle Skargi, każdy stan  w  społeczeństw ie ma sw oje uzasad­
nienie, pow ołanie i zadanie do spełn ien ia , żaden s tan  nie pow i­
nien  Zazdrościć d rugiem u i w dzierać się do jego zajęć, jak  każdy 
człow iek ma poprzestać na tym , co m u z góry dano i n ie  żądać 
niczego ponadto, tak  i: „w  Rzeczypospolitej po trzeba każdem u 
na sw ym  m iejscu siedzieć a n ikom u nie zajzrzeć” 48.

Podobnie więc, jak  i M odrzew ski, n ie  żądał S karga  zupełnej 
rów ności społecznej, lecz ów czesny stan  rzeczy w ydaw ał m u się 
n a tu ra ln y m  i koniecznym , tym  bardziej, że osłonięty by ł pow agą 
kościelnych pisarzy.

Ta nierów ność społeczna, w edług  jego zapatryw ań , nie po­
w inna w ykluczać w spólnej zgody i harm onii. Jeden  s tan  n ie może 
lekcew ażyć, uciskać, czy działać na szkodę i k rzyw dę innych  s ta ­
nów. Szczęście i dobrobyt państw a, u p a try w ał nasz kaznodzieja, 
w e w zajem nym  poszanow aniu i h a rm on ijnym  w spółdziałaniu  
w szystk ich  razem  i każdego z osobna, dla dobra całości 49.

Sw oje zapa tryw an ie  popiera S karga  porów naniem  zaczerpnię­
tym  ze św. P a w ła 50. Oto jego w yw ód na ten  tem at:

„gdyby w  ciele oko chciało stać gdzie ręka, i język, gdzie noga, i ręka, 
gdzie żołądek, byłby w ielki nierząd i sprośna szpetota... Dobrze tam

45 C h r z a n o w s k i ,  Przedm ow a, s. 123.
46 I. Kor. 12.
47 S k a r g a ,  Kazania Sejm ow e, K azanie III, s. 73.
48 S k a r g a ,  tam że, s. 76, por., także, S z k u d e l s k i ,  D uszpaster­

stw o społeczne w edług ks. Piotra Skargi, [w:] „Ateneum  K apłańskie”, 
t. 37, zesz. 5, 1936 s. 417—418; I. C h r z a n o w s k i ,  Przedm ow a  s. 115.

48 S k a r g a ,  Kazania Sejm ow e, K azanie III, s. 76.
50 I. K or. 12., 12—26.

n o d z e , gdzie ją  postawiono, b o  na głowie miejsca: tak  i  każdem u 
w stanie swym  trw ać przystojno i w szystkiej Rzeczypospolitej zdrowo. 
N ie c h  ręka oku piękności jego nie zajrzy, b o  na tym  m iejscu tak  
małym stanąć i to  czynić, co oko czyni, nie może”.

Podobnie, jak  w  ciele ludzkim  jes t w iele członków, każdy 
z nich różni się od drugiego i m a inne  zadanie do spełn ien ia , tak  
samo i w e w ielk im  organizm ie społecznym : ,,w te j n ierów ności 
członków przedsię jest zgoda: bo jest usługow anie spólne i jed ­
nego członka pod drugim  podleganie i posłuszeństw o i porządek
w ielki” S1.

W zajem ną zgodę przy n ierów ności społecznej stanów , m ożna 
zachować w edług S karg i pod trzem a w arunkam i.

Po pierw sze, w szystk ie stany  m uszą podlegać jednem u

„wodzowi i spraw ce ... A jako w  ciele jedna dusza i jedna głowa 
wzytki członki rządzi i ożywia: tak w  Rzeczypospolitej m usi być je ­
den, który w szytkim  w ładnąć ma, k tóry  sam jedność i zgodę wszy- 
tkich członków, aby się nie wadziły, zatrzym ać może”.

Po drugie, jeden  stan  pow inien  dobrow olnie, w  im ię miłości 
Ojczyzny, w  im ię w spólnego dobra „uchylać się” drugiem u, po­
dobnie ja k  w  organiźm ie:

„w tej nierów ności członków przedsię jest zgoda, bo jest usługow anie 
spólne i jednego członka pod drugim  podleganie i posłuszeństwo i po­
rządek w ielki. Noga słucha kolana, bo się z nim  związała; kolano słu ­
cha ręki, ręka oka, oko głowy; i tak  je st w  porządku i posłuszeństw ie 
zgoda wiela... tak  i w  Rzeczypospolitej uchylanim  się jeden drugiem u 
czyni się p iękna zgoda i jedno ciało, i ona nierówność poddanością 
się gładzi i m ia rku je”.

Podobnie rów nież, jak  w ludzkim  ciele zgadzają się ze sobą 
doskonale przeciw ne sobie żyw ioły „ogień i woda, i ziem ia 
i w ia tr” , a dzieje się to  „ugadzanim  jedne d rug im ” — „ tak  
i w R zeczypospolitej m usi jeden  d rug iem u  ustępow ać i jeden  
drugiego znosić” . G dyby w  ciele jeden  członek, zazdroszcząc d ru ­
giemu, chciał pełnić jego funkcje , nie mógł by  istnieć organizm , 
» tak  i każdem u w  stan ie  sw ym  trw ać  jest p rzysto jno  i pożytecz­
no i w szytkiej Rzeczypospolitej zdrow o”.

1 wreszcie, po trzecie, podobnie ja k  w  ciele jed en  członek n ie 
gardzi d rugim , ta k  i w  R zeczypospolitej jed en  stan  n ie  pow inien 
uciskać drugiego. S karga  dochodzi w  końcu do w niosku, że bez 
nierówności, bez podlegania drugiem u, bez jednego wodza nie

Ojczyzny, a przeciw ników  sw ej tezy  n ie  w aha się naw et 
nazwać g łupim i 52.

2 powyższych w yw odów  naszego kaznodziei w ynika, że nie

^  S k a r g a ,  Kazania Sejm ow e, K azanie III, s. 73.
S k a r g a ,  tamże, s. 72—76.



chce on usuw ać podziału społeczeństw a na stany , lecz s ta ra  się 
o s tre  p rzeciw ieństw a godzić i przem ienić m iłością chrześcijańską 
w  doskonałą harm on ię  społeczną.

T eoria ks. S karg i odnośnie nierów ności stanów , nie w y trzy ­
m u je  dziś k ry ty k i an i ze stanow iska nauk i,an i ty m  bardziej ze 
.stanow iska sam ego poczucia spraw iedliw ości. T rudno  jed n ak  w y­
m agać p ro g ram u  politycznego zrów nan ia  w szystk ich  stanów  od 
kaznodziei i p isarza  epoki, w  k tó re j pow szechnie dowodzono, że 
nierów ność społeczna b ierze  sw e źródło w  w oli Bożej. Poglądy 
społeczne żądające rów ności politycznej w szystkich  stanów , sta ­
nowić będą zdobycz dopiero późniejszych wieków.

Ja k  na ow e czasy, S karga  — zobaczym y to później by ł postę­
pow y i pod tym  w zględem  w y su n ą ł się na czoło p isa rzy  XVI 
w ieku.

M imo, że w ed ług  p rzekonań  Skarg i, bezw zględnej rów ności 
politycznej stanów  n ie da się n igdy  osiągnąć, to  jednak , każdy 
s ta n  w  organiźm ie społecznym  m a być otoczony bezw zględną rów ­
nością i opieką p raw a. I tu  na jp iękn ie j przem ów ił nasz kazno­
d z ie ja  w  obron ie  ludu.

Za najw iększe zło uw aża S karga  p r a w a  n i e s p r a w i e d -  
1 i w  e. W alkę o lepsze p raw a uw ażał za pow ołanie swego życia. 
W przedm ow ie do K azań  na  N iedziele i Św ięta sk ierow anej do 
k ró la  Z ygm unta  III ta k  p iękn ie  pisał:

„W ołałem  na nie, Panie, aby na niewierność, m ężobójstwa, cudzołóstwa, 
kazirodztw a, lichwy, w ydzierania, najazdy i inne srogie grzechy, lepsze 
p raw a i prędszą spraw iedliw ość naleźli, a zm azaną k rw ią  i  k rzyw ­
d am i kościołów i  ubogich i uciążeniem  poddanych, ziemię swoję 
oczyszczali, aby hardości, zbytków  i próżnych u tra t w  jedw abiach 
i w inie i rozkoszach zaniechali, a dostatek swój na obronę Rzeczypo­
spolitej i Ojczyzny miłej, na ubogie i na kościoły obracali” 53.

W edług S karg i

„fundam ent pokoju i dobrego ludzkiego jest spraw iedliwość, k tó rą  zie- |  
m ia stoi, k tó rą  królestw a spokojne i trw ałe  i mocne zostają. Gdzie 
te j nie masz, ziemia się praw ie trzęsie a pożera obyw atele swoje, ja  - I  
koby bez fundam entu  i dna zostaw ała” 54.

P raw a  m ają  być przede w szystk im  spraw iedliw e, bo „k tóre  • 
u staw y  spraw iedliw ości w  sobie n ie  m ają  a jak ą  k rzyw dą ludzką j 
pokrzyw ione są, nie są p raw a, a le  złość szczera” 55.

53 S k a r g a ,  Kazania na Niedziele i Św ięta  całego roku, L ipsk 1943 
s. 2.

54 P. S k a r g a ,  tam że, t. 1, s. 11; por. także S k a r g a ,  Kazania  
S e jm o w e, K azanie V, s. 104 oraz K azanie VII, s. 157.

55 P. S k a r g a ,  Kazania Sejm ow e, K azanie VII, s. 157. 5. „Kazania na niedziele i św ięta” ks. P io tra  Skargi
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K A Z N O D Z IE JS T W O  X V I I X V II W . W  O B R O N IE  L U D U 65

C e l e m  p r a w  p a ń s t w o w y c h  je s t nie co innego, jak  
tylko dobro i pożytek w szystkich  obyw ateli:

, które też praw o jednej stronie abo jednem u stanow i służy, a d ru ­
giemu wadzi i  on psuje, nie m a być praw em  nazw ane, bo powszechne 
na pożytek wszystkich obyw atelów  m ają być ustaw y” 5e.

O m ożliwości i po trzeb ie  z rów nan ia  w szystkich  stanów  pod 
względem  politycznym , S karga , jak  w idzieliśm y n ie  m yśla ł i m yś- 
Jeć nie mógł, lecz w ystępow ał p rzeciw  praw nem u up rzyw ile jo ­
waniu szlach ty  a zrów nanie  w szystk ich  w arstw  społecznych pod 
względem  p raw n y m  uw ażał n ie  ty lk o  za możliwe, ale i za św ięty  
obowiązek w zględem  Boga, państw a' i człowieka.

W ielką zasługą S karg i jest to, że odw ażył się k ró low i i se j­
m ującym  stanom  przypom nieć, jak im  pow inno być praw o, że 
m ianem  bezpraw ia  nap ię tnow ał n ie jednakow e trak to w an ie  stanów  
w społeczeństw ie, że dom agał się rów nych  p raw  d la  w szystkich  
mieszkańców R zeczypospo lite j57. S karga żąda rów noupraw nien ia  
wobec p raw a karnego  i p ryw atnego . Pod tym  w zględem  poglądy  
jego ow iane są m iłością, m iłosierdziem  i w spółczuciem  dla n ie­
doli biednych.

S ta jąc  w  obronie  chłopa, S karga  zdaw ał sobie jasno z tego 
spraw ę, że polepszenie doli ludu  m ożna osiągnąć jedyn ie  na d ro ­
dze zm iany ustaw odaw stw a polskiego upraw nia jącego  w yzysk 
chłopa. Liczne n iedosta tk i w  praw odaw stw ie  polskim  by ły  źród­
łem w ielu  w ew nętrznych  niedom agań P o ls k i5S. C ałą w ięc siłą 
uderza S karga  na

,.prawa i s ta tu ty  zle a n iespraw iedliw e, którem i ludzie zwłaszcza ubo­
dzy (bo panom  i możnym rzadko p raw a szkodzą, uciśnieni, do P ana 
Boga o pom stę w ołają”,

uważa je  za ciężką chorobę k ró lestw , dla k tó re j um ierać  i ginąć 
muszą, a P an  Bóg je w ykorzenia  5s).

K aznodzieja nasz s taw iając  p ro g ram  n ap raw y  stosunków  ogól­
nych, dom aga się rew izji p raw odaw stw a. Na p ierw szy  p lan  w y­
suwa t r z y  „ z ł e ” p r a w a :  zniesienie ju rysd y k c ji duchow nej, 
K onfederację W arszaw ską i n ietykalność osobistą szlach ty  (Ne- 
Tninem captivabim us), żądając ich  cofnięcia w  im ię zasad u s tro ju  
Rzeczypospolitej. Żąda natom iast surow ej k a ry  na  szereg „grze­
chów jaw n y ch ” , o k tó rych  po lsk ie p raw odaw stw o m ilczało. W iel­
kim w ięc głosem  w oła o zm ianę p raw a, k tó re  od gw ałtów  nie

6 P. S k a r g a ,  Tamże, s. 157.
57 U r b a n e k, dz. cyt., s. 28.
58 Wł. Ł o z i ń s k i ,  P raw em  i lew em , Lwów 190,4 rozdz. I. N iedo­

statki praw a.
”9 S k a r g a ,  Kazania Sejm ow e, K azanie VII, s. 150.
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w strzym uje. W śród ak tów  bezpraw ia w ym ienia: b luźn ierstw a 
ariańsk ie , spustoszenie kościołów w  czasie relig ijnego rozłam u, 
upadek  sądow nictw a duchow nego, a następnie: „m ężobójstw a 
i k rw ie  sąsiedzkiej ustaw iczne bez karności rozlew an ia”, oraz ucisk 
chłopów  przez szlachtę i starostów , lichw iarstw o, zbytek, chciwość, 
rozrzutność, kradzież publicznego grosza i oszukiw anie s ie ró t60.

Do najszkodliw szych praw , o k tó rych  zniesienie Skarga 
o tw arcie woła, zalicza praw o N em in em  cap tw dbim us, n isi iure  
vic tum . P ra w u  tem u  p rzyp isu je  w szelką bezkarność w  państw ie, 
m orderstw a, łup iestw a i wszelkie ło trostw a. P raw o  to spraw ia, 
że zbrodniarz, chociaż by  Ojczyznę zdradził, m a jesta t k ró lew sk i 
obraził,

„mężobójca, rozbójnik, najezdnik domowy, zabiwszy jednego i d rugie­
go, i dziesiątego, nie może być nigdy pojm an i p raw a się nie boi aż 
za dziesięć, trzydzieści i czterdzieści lat! W którym  czasie abo ich w ię­
cej nazabija, abo ojczyznę zdradzi, wolne m ając kilkanaście la t i da­
lej uciekanie” 61.

P onad to  do n iespraw ied liw ych  u staw  zalicza się osław ione 
praw o o m ężobójstw ie.

Z całą eksp resją  w ystępu je  przeciw ko różnicy w  k aran iu , gdyż 
to  gw ałci p raw o Boże i najp rostsze  zasady spraw iedliw ości. Oto 
jego słowa:

„mężobójstwo, grzech szkarady, ... O Boże mój, jaka pom sta w isi nad 
tą  ziemią, k tó ra  ten grzech niekarnością mnoży, k tó ra  pospolicie k rew  
szacuje człowieka na obraz Boży stworzonego, — w  której miawszy 
grzywny, zabić ich zły człowiek może, ile zechce. Zaklęta taka ziemia, 
nie oczyszcza się, ale co dzień więcej się m aże” 62.

P rzy  innej okazji mówi o tym : „ludzie są tegoż języka i ro ­
dzaju  co i P anow ie”....83

Potęp ia jąc  n iespraw iedliw ość w  różnicy k aran ia , dom aga się 
kaznodzieja po tęp ien ia  p raw a  o m ężobójstw ie, a za zabójstw o 
człow ieka żąda k a ry  śm ierci, bo ta k  „P an  Bóg w  praw ie  swoim 
n ap isa ł” 64.

W iedząc, że ucisk lu d u  p łynie  z niespraw iedliw ego ustaw o­
daw stw a uderzy ł kaznodzieja w  „złe i dzikie” praw o,

60 K o t ,  dz. cyt., s. XLVI—X LVII; T. G r a b o w s k i ,  Piotr Skarga  
na tle katolickiej literatury re lig ijnej w  Polsce w leku  X V I, K raków  
1913 s. 434—436.

61 S k a r g a ,  Kazania Sejm ow e, Kazanie V III, s. 177—178.
62 S k a r g a ,  Kazania na N iedziele i Św ięta  całego roku, t. 2 

s. 111—113.
63 S k a r g a ,  W zyw anie do p oku ty  obyw atelów  Korony Polskiej.
64 S k a r g a ,  Kazania Sejm ow e, K azanie VIII, s. 177—178.

którym  km iecie i wolne ludki, Polaki i w ierne chrzęścijany, poddane 
ubogie, niewolnikam i czynią, jakoby m ancipia kupieni albo na w o j­
nie spraw iedliw ej pojm ani byli” 65.

S karga  n ie  by ł p ierw szym , k tó ry  w ystąp ił przeciw  uciskow i 
ludu w iejskiego, m iał on pod ty m  w zględem  poprzedników ; za 
chłopem  ujm ow ali się, jak  już w idzieliśm y kaznodzieje X IV  
i XV w ieku, w jego obronie p rzem aw iał ks. Pow odow ski, lecz 
najsiln iejszym  oburzeniem  w ybuchnął dopiero S karga , k tó ry  
w trzecie w ydanie  K azań Sejm ow ych w staw ił cały ustęp  „krw ią  
i łzam i nap isan y ” 66 o niew oli „w iernych  i św iętych chrześcijan , 
Polaków tegoż n a ro d u ” 67. S łusznie prof. Ignacy C hrzanow ski, 
ustęp ten  o ucisku ludu  w  K azaniu  V II uw aża za „jedno z n a j­
piękniejszych i najw ym ow niejszych  słów, jak ie  w  daw nej Polsce 
w ypow iedziano w  obronie lu d u ” 68.

W edług Skarg i, chłopi pow inni m ieć obronę p raw n ą , p on ie ­
waż panow ie z km ieciam i „czynią... co chcą na m ajętności i  na 
zdrowiu i na  gard le , żadnej im  obrony i fo rum  żadnego o k rzy w ­
dy ich, d ru g d y  nieznośne n ie  dając i na nich  suprem um  dom i­
nium, na  k tó re  się sam i w zdrygam y, staw iąc” ; żąda d la  chłopów  
wolności osobistej: „czem u ich nie jako niew olników , ale jako  
najem ników  używ ać nie m am y?” ; p ro testu je  przeciw  p rzyw iąza­
niu w łościan do ziem i tzw. glebae adscriptio, jak  to niezbicie 
w ypływ a ze słów: „na tw ej ro li siedzi, a źleć się zachowa, spądz 
go ze sw ej roli, a w rodzonej i chrześcijańskiej w olności m u n ie  
bierz!” . W zapale  gorącego serca  S karga  woła, że tak iego  ucisku  
chłopów, jak  w  Polsce nie m a w  żadnym  państw ie: „pow iedacie 
sami, iż n ie  m asz państw a, w  k tó ry m b y  barziej poddan i i oracze 
uciśnieni by li pod tak  abso lu tum  dom inium , k tórego nad  n im i 
szlachta bez żadnej p raw nej przeszkody używ a” 69.

Z pow yższych wywodów, w ysnuw a nasz kaznodzieja w niosek 
jeden, zasadniczy: dom aga się zm iany praw . On, k tó ry  zaw sze 
i wszędzie w p a ja ł w  słuchaczy szacunek i cześć dla w szystkiego 
co stare , n ie  zaw ahał się pow iedzieć szlachcie i m ożnow ładcom , 
którzy bali się w szelkich zm ian jak  ognia, że są rzeczy,

„które mogły być starym  ojcom naszym  dobre, ale nam  tego czasu 
szkodliwe. Są czasy jedne różne od drugich: dla odm iany ludz­
kich obyczajów odmieniać się też p raw a ludzkie m ają m iasto  pożytku, 
szkody w ielkiej nie czyniły... Nie oglądajcie się na stateczność, ale na 
Pożytek ludzki: bo trw anie przy złym i szkodliwym nie czyni żadnego 
zalecenia sta tk u  męskiego; ale raczej upornym  się być i głupim  tak i

65 Tamże, K azanie VII, s. 169.
66 C h r z a n o w s k i ,  Przedmowa..., s. 125.
*7 S k a r g a ,  Kazania Sejm ow e, Kazanie VII, s. 169.
8 I. C h r z a n o w s k i ,  Historia literatury Niepodległej Polski, b.r. 

s- 236.
69 S k a r g a ,  Kazania Sejm ow e, K azanie V III, s. 179.



pokazuje, który ze złego nie wychodzi, a z błota, w  które upadł, nie 
pow staje” 70.

Te*kst ten  dowodzi, że S karga , pom im o sw ych poglądów , o k tó ­
rych  m ów iliśm y w yżej, by ł jed n ak  m ężem  społecznie postępo­
wym .

W ielkość Skarg i, jego szlachetność i bezinteresow ność, w yż­
szość jego m yśli ponad przeciętność p rzekonań  ogółu oraz jego 
w ie lką  odw agę w  w alce o  zm ianę p raw odaw stw a polskiego, u jrz y ­
m y w  całej pełni, gdy  zw ażym y, że opinia ogółu sz lach ty  by ła  
zupełn ie  inna. S karga  żył i działał w  czasach o w iele gorszych 
aniżeli działa li inni. M odrzew ski np. p isa ł w  bez porów naniu  
lepszych la tach , k iedy  społeczeństw o ideą re fo rm y  siln ie  było 
prze ję te , k tó re j po trzebę rozum iało. Działalność zaś S karg i p rzy ­
pad ła  na czasy, k iedy  ogół społeczeństw a ideę refo rm y  na  kołku  
zaw iesił, nie p ragnąc niczego innego, prócz zachow ania złotej w ol­
ności, k iedy potrzebę n ap raw y  rozum iała  szczupła ty lko  g a rs tk a  71 
W alka ze złem  by ła  bardzo  tru d n a  i niew dzięczna, gdyż p rze­
cię tny  szlachcic był p rzekonany , że nie m a na  ca łym  świecie 
państw a, k tó reb y  się lepiej rządziło  i szczęśliwsze było niż P o l­
ska. S tan isław  O rzechow ski uczył szlachtę, że „kró lestw o polskie 
je s t ludem  w y b ran y m ” 72. Szlachcic b ro n ił zaciekle m ądrości p ra ­
w a N em in em  captivabim us, bo  „jużbyśm y naszej w olności za­
dzwonić k u  pogrzebow i m ogli, gdyby szlachcica było pojm ać 
w olno” 73, a p raw o o m ężobójstw ie uw ażał za dobre i sp raw ied ­
liw e, bo przecież całe p raw o polsk ie  je s t „ tak  dobre, jak iego  żad­
ne n ie  m a k ró lestw o” 74. S tąd  n aw et słyszeć n ie  chciał o jego 
obostrzen iu  na „głow a za głow ę” , zwłaszcza, żeśm y nie wszyscy 
jednacy: in n a  chłop, a inna  szlachcic” 75, zresztą refo rm om  lepiej 
dać pokój, „bo w szelka odm iana w  R zeczypospolitej jest n iebez­
pieczna” 76.

Do spraw iedliw ego trak to w an ia  polskiego ludu, — poucza 
S karga  — w in n y  skłonić rządzących, m otyw y re lig ijne  oraz czy­
sto p rak tyczne.

Oto, ja k  uzasadn ia  tę  sp raw ę nasz kaznodzieja p rzedstaw iając  
w  kazan iu  na n iedzielę X po Św iątkach  ucisk ludu  słow am i: „o co

70 Tamże, K azanie VII, s. 170—171; por. Szczęsny F i d z i ń s k i ,  
Działalność społeczna Skargi, [w:]: „Przegląd Powszechny”, t. 115, 1912 
s. 74—75; C h r z a n o w s k i ,  Przedmowa..., s. 125—126.

71 C h r z a n o w s k i ,  Przedmowa..., s. 160.
72 S. O r z e c h o w s k i ,  Q uincunx to jest: W zór K orony P olskiej na 

cyn ku  w ystaw iony, K raków  1858 s. 60.
73 Ł. G ó r n i c k i ,  O elekcji, wolności, praw ie i obyczajach polskich  

rozm owa Polaka z W łochem, Sanok 1855 s. 21.
74 Tamże, s. 32.
75 Tam że, s. 45.
78 Tamże, s. 78.

się tego łup iestw a nazbierało  m iędzy ludźm i, a zwłaszcza pany! 
Jak ie  poddanych ubogich i km ieci obłupienie, jak ie  uciski w szę­
dzie...” , p rzypom ina panom , że chłopów  m ają  trak tow ać , jako 
B o ż y c h  poddanych a nie kupionych  niew olników :

nie pomną ci, panowie, iż nie swoje, ale Boże poddane mają. Im ich 
pan Bóg zwierzył i poruczył, aby je opatrowali, jako ogród i winnicę 
Bożą. A oni używają ich jako kupionych niewolników, i gorzej — krew 
z nich wyciskają, zdrowie ich odejmują, a za to nikomu się nie spra­
wują” 77.

W obliczu Boga każdy człow iek m a w artość. S karga  p rze ję ty  
na w skroś dem okratycznym i przekonaniam i, w idzi zarów no 
w szlachcicu ja k  i w  km iotku  jednakow e dzieci Boże, d latego 
panow ie n ie m a ją  pow odu, aby  w ynosić się ponad  innych. J e d ­
nako bow iem  rodzą się wszyscy: „aby się inaczej P anow ie  aniźli 
ubodzy rodzili, abo inszą n a tu rę  z m a tk i b ra li: ted y  b y  się było 
wżdy z czego chlubić...” 78.

Skarga dostrzegał w  niew oli chłopów  objaw  pogaństw a, d la ­
tego przeciw ko niej pro testow ał. O dw oływ ał się do uczuć re lig ij­
nych szlach ty , s taw ał na s tanow isku  ew angelicznym  a n ie  p raw a 
świeckiego, k tó re  oddało chłopa w  niew olę.

Prócz m otyw ów  relig ijnych , w  m yśl dalszych w yw odów  S k ar­
gi, spraw iedliw ego trak to w an ia  chłopów  dom agają się rów nież 
względy czysto p rak tyczne, m ianow icie korzyści i zasługi, jak ie  
płyną od pracu jącego  lu d u  dla całej R zeczypospolitej i w szy­
stkich stanów . Znaczenia i w ażności szerokich w arstw  ludow ych 
w stosunku do innych  klas społecznych i całej R zeczypospolitej 
nikt ta k  dob itn ie  i tra fn ie  n ie  uzasadnił, ja k  S k a rg a 79.

W idział on w  ludzie w ielk ie w artości. W oczach jego, lud  to 
pszczółki sk rzętne, co do u la  m iód znoszą, lud  to m rów eczki p ra ­
cowite, co tru d em  znojnym  i ciężkim  żyw ią i w zbogacają k ra j 
cały, to  ręce i nogi w  ty m  organicznym  ciele K ró lestw a polsk ie­
go. L ud  to  siero ty  i dzieciny nasze, to m łodsza brać nasza, to  „ro- 
baczkowie Boży, k tó rzy  w  n ieb ie  będą w ielkim i i tu  na  ziemi 
w szytko z ich  robo ty  km iecej m am y” 80.

W tych  k ró tk ich  słow ach zam knął S karga  w szystko, co o w aż­
ności i znaczeniu  ludu  w  społeczeństw ie pow iedzieć można. Jeśli 
lud spełnia w  społeczeństw ie rolę pszczółki, jeśli je s t w  n im  tak  
Pożyteczny, ja k  ręk a  i noga dla człow ieka, jeśli jest sierotą, dzie-

77 S k a r g a ,  Kazania na N iedziele i Św ięta  całego roku, t. 2 s. 181.
78 S k a r g a ,  Kazanie, na dzień Narodzenia Przenajśw iętszej M atki 
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80 S k a r g a ,  Kazania na N iedziele i Św ięta  Całego Roku, s. 165—166, 
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ciną i m łodszą b racią , to  jest rzeczą zupełn ie  jasną, że nie wolno 
go krzyw dzić i gnębić, tym  bardziej, że lud  jest żyw icielem  i ka r- 
m icielem  w szystkich:

„ci robaczkowie ziemscy, i ubodzy poddani, którzy w  takiej są u nas 
w zgardzie i ucisku, patrzcie, jako was noszą, żywią i ubogacają. Miejcie 
na nie baczenie...” 81.

W słow ach pow yższych p rzeb ija  się serdeczne w spółczucie 
S karg i w zględem  poddanych, a k ied y  w  kazaniu  o g rzechach  ja w ­
nych ucisk ludu  sch arak te ry zu je  słow am i: „jako z iarna  pod m ły ń ­
sk im  kam ieniem , ta k  ci km iotkow ie pod pany  sw em i” 82, to  od 
razu  czuć, jak  p iękn ie  m ówi prof. Ignacy  Chrzanow ski:

„że to w spaniałe w  swej potędze porównanie, z pewnością jedno 
z najw spanialszych, jakie są w  wym owie ludzkiej, podyktow ało mu 
serce, w ezbrane bólem i współczuciem i nade w szystko oburzeniem  
przeciw ko katom  ludu  w iejskiego” 83.

W ystępując w  obronie ludu, apelow ał m ówca nie ty lko  do se r­
ca, a le  przede w szystkim  do sum ienia nakazującego sp raw ied li­
wość. D obroczyńcy należy się wdzięczność i opieka, s tąd  trzeba  
uznać i ocenić zasługi ludu  i otoczyć go wdzięcznością i czułym  
sercem , a nie ciem iężeniem  i pozbaw ieniem  w szelkich praw . S tąd  
w  V III K azaniu  Sejm ow ym  krzyw dę ludu  nazyw a grzechem  ja w ­
n ym  i w ołającym  o pom stę do Boga, k tó ry  m usi sprow adzić na 
P o lskę k a rę  Bożą 84.

N ikt p rzed  S kargą  w  ta k  pięknych  i w strząsających  słow ach 
n ie odm alow ał ciężkiej doli ludu  polskiego, n ik t też bardziej 
w zruszająco n ie  w ołał o spraw iedliw ość dla niego.

B roniąc duszy ludu, potępia S karga  narzucen ie  m u b łędnej 
re lig ii i w y stęp u je  przeciw ko uciskow i relig ijnem u:

„jedni im plebany w yganiają, jako heretycy, i zostają ubodzy poddani 
bez w szystkich pociech duchownych... O wielkież to okrucieństw o, do­
syć iż go robotą ściskasz, podatkiem  i czynszem zubożysz, złupisz, w eź­
miesz co chcesz, i bez żadnego karan ia  zabijesz, o to się nikom u nie 
spraw ujesz, jeszcze i duszę mu dręczysz, i do zbaw ienia przeszka­
dzasz” 8S.
A  gdy pan  odstąp i od p raw dziw ej w iary :

„zaraz ty ranem  się staje; jeśli nie na m ajętności i na ciałach poddanych, 
używ ając ich nad praw a i na swoją wolą, tedy nad sum ieniem  ludz­
kim. Bo każe ta k  wierzyć, jak  mu się podoba...” 86.

81 S k a r g a ,  Kazania Sejm ow e, K azanie III, s. 76.
82 Tamże, K azanie VIII, s. 180.
83 C h r z a n o w s k i ,  Przedmowa.,., s. 171—172.
84 S k a r g a ,  Kazania Sejm ow e, K azanie V III, s. 173, 179—180.
85 S k a r g a ,  Kazania na Niedziele i Św ięta  Całego R oku, t. 2 s. 339.
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K A Z N O D Z IE JS T W O  X V I I X V II W . W  O B R O N IE  L U D U 71

W ystępuje więc Skarga przeciw  te j n iespraw iedliw ości, p rze­
m y  przym usow em u o d ryw an iu  chłopa od p raw dziw ej w ia r y 87,

Nie p op rzesta je  jednak  na udzielan iu  ludow i ty lko  chrześci­
jańskiej pociechy, serce jego n ie  m ogło obojętn ie patrzeć na c ie r­
pienia ubogich. W iedział, że lud  koniecznie po trzebu je  popraw y 
swego by tu , a poniew aż n ie  w olno m u było użyć przem ocy, więc 
zwraca się do k ró la  i do szlachty:

wielka P ańska cnota, gdy osobliwą m ają o ubogich opiekę, k tórym  
bardzo łacno krzyw dę uczynić, o k tóre n ik t n ierad  mówi, k tórzy i p ra ­
wa nie um ieją i swojej krzyw dy nie wiedzą jako bronić i sp raw ied li­
wość otrzym ać” 88, —

do posłów zaś woła:

,was Pan Bóg podniósł na wysokie urzędy: nie dla was, abyście sam i 
s w o i c h  pożytków pilnowali, ale dla ludu, k tóry  wam  Pan Bóg powierzył, 
abyście nam  spraw iedliw ość i pokój, który od P ana Boga bierzecie, 
spuszczali” 89.

S karga  by ł głęboko p rzekonany , że n ie może być m ow y o po­
praw ie stosunków  społecznych w Polsce, bez uleczenia serca lu d z­
kiego, z k tórego p łynie  w szelkie zło. Radził więc leczyć je  cnotą 
miłości społecznej i m iłosierdziem .

S tan isław  T arnow ski ówczesne czasy pod tym  w zględem  cha­
rak te ry zu je  następująco:

„Polska czasów Skargi, nie przez złe serce, ale przez krew kość, przez 
brak zastanow ienia się, była bardzo niem iłosierna. Człowiek szczęśliwy 
i swobodny, nie zważał na cierpienia innego, nie m yślał o nim , nie 
rozumiał, czego sam nie doświadczył, nie liczył, nie odgadywał, ile 
cierpień kryć może życie inne niż jego, ile może kosztować i boleć w y ­
rzeczenie się, b rak  rzeczy,których on nie znał wcale. Był więc w ym aga­
jącym z b raku  zastanow ienia się, tw ardym  z przyzwyczajenia, a że 
zawsze praw ie isto ta ludzka z instynk tam i bardziej od zasad w yro­
bionymi, był sam olubnym , więc n ieraz i sam o tem  nie wiedząc, s ta ­
wał się nielitościwym , okrutnym . W całym  stosunku panów  do pod­
danych, w  najw iększej liczbie krzyczących nadużyć i bezpraw i ówczes­
nych, był tak i instynktow ny, niewyrozum ow any, brak  m iłosierdzia” " .

Do uczynków  więc m iłosierdzia zachęcić, zagrzać se rca  szlach ty  
do litości nad  dolą b iednych , do okazyw ania  im  w spółczucia 
i n iesienia pomocy, postaw ił sobie S karga  za cel sw ojego życia. 
W szerokim  i gorącym  sercu  sw oim  nosił głęboko zakorzenioną 
miłość bliźnich  a zwłaszcza c ierpiących i doznających ucisku.

87 M. I. A. R y c h c i c k i ,  Piotr Skarga i jego w iek, K raków  1868, 
t- 2 s. 218, 220.

88 P. S k a r g a ,  Kazania na N iedziele i Św ięta  Całego R oku, t. 1 
s. 294.

89 P. S k a r g a ,  Kazania Sejm ow e, Kazanie II, s. 36.
90 S. T a r n o w s k i ,  Historia litera tury polskiej, W arszawa 1903 

i- 1 s. 375.



Do tej m iłości zachęca kaznodzieja w szystkich. Radzi więc 
pow iększyć w  sobie szeroką i p rzestro n n ą  miłość, b y  zniszczyć 
w  zarodku  w szystk ie słabości narodu. Miłość jest koniecznym  w a­
ru n k iem  szczęścia jednostek , państw  i ludzkości całej: „miłość 
k u  bliźnim , im  je s t szersza, ty m  jest lepsza” 91.

M iłość je s t na jsiln iejszym  spoiw em  łączącym  jednostk i w  spo­
łeczeństw ie, jest najlepszym  m ateria łem  do budow y gm achu 
państw :

„żadne nie są mocniejsze m ury i w ały  u m iasta, jako zgoda, jedność 
i miłość sąsiedzka jednego ku  drugiem u. Bo gdzie niezgoda i rozdział, 
jako P an  mówi, tam  jest upadek królestw a, a dom się na dom w ali” 9'2.’

Z m iłością w iąże się najściślej i z n iej w yp ływ a m iłosierdzie, 
bez k tó rego  „cnoty inne są jako  dom  bez jednej ściany, p tak  bez 
jednego skrzydła, p o traw a bez soli, m owa bez p raw dy , w ia ra  
bez uczynków ” 93. Do m iłosierdzia zachęca S karga  ja k  najgoręcej 
słow am i: „nie pa trzm y  suchem  okiem , an i p różnu jącą  ręką, ani 
tw ard y m  sercem  na ludzkie nędze, ale je  odganiajm y jako  m ożem 
abo datkiem , abo pracą, abo m od litw ą” M.

Miłość i p łynące  z niej m iłosierdzie, — to dw a najw yższe im ­
p era tyw y , k tó ry m  Skarga przez całe życie służył, k tóre  nie ty lko  
głosił, a le  i w  czyn w prow adzał. Całe jego życie, to  jedno pasm o 
pośw ięcenia się dla drugich , dow odów  najw znioślejszej m iłości 
i m iłosierdzia.

św iad czy  o tym  rów nież cała społeczna działalność S karg i, 
k tó ra  nie stanow i u niego jakiegoś dodatku  do jego k ap łańsk ie j 
p racy , lecz k tó ra  jest

„cząstką pow ołania jego, skutkiem  w ielkiej miłości ku Bogu i ku  lu ­
dziom. W iedział on, że nie w ystarcza praw ić tylko nauki, być gorliw ym  
w kościele; należy także wyjść poza kościół, wejść między ludzi, oba- 
czyć co ich boli, patrzeć na ich nędzę i być praw dziw ym  ojcem, opie­
kującym  się opuszczonymi i biednym i” 95.

T a w łaśn ie  zdolność trafnego  dostrzegania po trzeb  ludzkich  
połączona z w yb itnym i przym iotam i o rganizacyjnym i S karg i, 
p rzyczyniła  się  do pow stania w ty m  czasie sta łych  in sty tucji, n io ­
sących pomoc m oralną i m a te ria ln ą  po trzebu jącym  opieki.

P ierw szym  dziełem  S karg i było „B ractw o M iłosierdzia” . O kazja

91 S k a r g a ,  Kazania Sejm ow e, K azanie II, s. 34—35, por G r a ­
b o w s k i ,  dz. cyt., s. 424—425.

92 S k a r g a ,  Kazania Sejm ow e, K azanie V, s. 99.
93 S k a r g a ,  Kazania na N iedziele i Św ięta  Całego Roku  t  2 

s. 126. ’
94 Tam że, s.191.

^ gs A. L u  d w i e  z a  k, Społeczna działalność Ks. Skargi, Poznań 1912

do jego założenia by ł żałosny lam en t ubogiej żony sto larza, k tó ra  
w kruchcie kościoła św. B a rb a ry  w zyw ała pom ocy d la chorego 
męża i  tro jg a  n ie le tn ich  dzieci. Ks. S karga  w ykorzystu je  w yw o­
łane nędzą m atk i w rażenie  i z am bony zapala  w iernych  do zało­
żenia b rac tw a. Pow stało  ono w  ty m  jeszcze dn iu  7. X. 1584 r.

na pomoc zbawieniu swemu, które... na czynieniu m iłosierdzia nad 
bliźnim zależy” — a które w inno — „opatrow ać z spólnej jałm użny lu ­
dzie, domowym ubóstwem , a zw łaszcza niem ocą strapione, którzy się 
żebrać w stydzą, abo nie mogą i pomocy niskąd nie m a ją” 96.

B ractw o to  w zrastało  z dnia na dzień, a najznakom itsze osoby 
w Polsce uw ażały  należenie do n iego za zaszczyt i szczęście dla 
siebie.

W dw a la ta  po założeniu B rac tw a  M iłosierdzia, S karga  orga­
nizuje now ą społeczną in s ty tu c ję  dobroczynną, k tórej celem  było 
w yryw anie ludzi b iednych  ze szponów  lichw iarzy. B ank Poboż­
n y  —  M ons P ietatis, pożyczał pieniądze osobom po trzebu jącym  
bez pobieran ia  jak ichko lw iek  procentów .

Z aradzeniu  innych  potrzeb  służyła „Skrzynka św. M ikołaja” . 
Miała ona nieść pomoc pannom , narażonym  na niebezpieczeństw o 
u tra ty  cnoty  z rac ji ubóstw a. F undusze z tego źródła m iały  do­
pomóc m łodym  pannom  bądź do w yjścia  za mąż, bądź do w stą ­
pienia do k lasz to ru , bądź też do p row adzenia  w  św ieckim  stan ie  
cnotliwej p racy  zaw odow ej.

A gdy w  ro k u  1592 w ybuch ła  w  K rakow ie „m orow a zaraza” , 
gdy ludzie m asow o u m iera li pozbaw ieni pomocy m ateria ln e j i d u ­
chowej, leżąc na nędznych barłogach , na ulicach lub  śm ie tn i­
kach 97 ks. S karga  zorganizow ał grono pobożnych osób w „B rac­
two sw. Ł azarza” , w yprzedzając sw ą h u m an ita rn ą  p racą  p rzy  
chorych i ubogich o czterdzieści la t w ielkiego ja łm użn ika  św. W in­
centego a Paulo.

Nie ty lko  jed n ak  słow em  i zachętą poryw ał S karga  innych  do 
dzieł m iłosierdzia, lecz i p rzyk ładem  w łasnej ofiarności. G dy bo­
wiem u schyłku życia o trzym ał z p rzypadającej n ań  ojcow izny 
trzy tysiące złotych polskich, p rzeznaczył je  na w ieczyste w ypo­
sażenie szp ita la  w  sw ym  rodzinnym  m ieście G ró jc u 98.

T akim  by ł ks. P io tr  - S karga  w ie lk i obrońca ludu! P łom ienny  
w słowie i o fia rn y  aż do zupełnego całopalen ia w  życiu. Dzięki 
temu w szedł do h isto rii polskiej n ie  ty lk o  jako w y b itn y  kazno­
dzieja, ale i w ie lk i szerm ierz spraw iedliw ości społecznej.

9S S k a r g a ,  Bractwo m iłosierdzia w  K rakow ie u św. Barbary za- 
C2?te, s. 64.

97 L u d w i c z a k ,  dz. cyt., s. 25.
98 R y c h c i c k i, dz. cyt., t. 2 s. 576.



IV. KS. FABIAN BIRKOW SKI I JEGO REFORMA 
SPOŁECZEŃSTWA POLSKIEGO

K aznodziejstw o polskie tak  niezw ykle rozbudzone i udoskona­
lo n e  pod w zglądem  form y w  XVI w ieku, pod jego koniec zaczyna 
chylić się do upad k u  i trac ić  coraz bardziej p rzym ioty  złotego, 
zygm untow skiego okresu , by  w  X V II w ieku  z epoki złotej p rzejść 
w  erę  zepsutego sm aku.

Na g ran icy  m iędzy tym i dw om a okresam i kaznodziejstw a pol­
skiego, stoi ks. F ab ian  B irkow ski, o 30 la t m łodszy od  ks. P io tra  
Skargi i po nim  przez 24 la t „berło  w ym ow y w  spadku p ia s tu ­
jący , k tó ry  zakończył szereg znakom itych kaznodziejów  zygm un- 
tow skiej e ry ” 89.

Ks. F ab ian  B irkow ski 10°, dom inikanin , kaznodzieja, urodził się 
w e Lw ow ie w  roku  1566. Ojciec jego by ł m ajstrem  kuśniersk im . 
W ro k u  1585 w stępu je  do A kadem ii K rakow skiej, gdzie w  1587 
ro k u  zostaje  bakałarzem  „artium ”, a w  1593 roku  m agistrem . 
P raw dopodobn ie  dla dokończenia stud iów  w yjeżdża za granicę. 
Po pow rocie do k ra ju  zostaje w roku  1596 sen iorem  b u rsy  filo­
zofów i w ykłada  do ro k u  1597 w  A kadem ii K rakow skiej lite ra ­
tu rę  rzym ską i g recką. N astępn ie  w stęp u je  do zakonu oo. dom i­
n ikanów  i celem  dopełnienia stud iów  teologicznych zostaje  w y ­
słany  za granicę. Po pow rocie, w yk łada  teologię w  konw encie 
dom inikańskim  w  K rakow ie, a rów nocześnie przez 14 la t pełni 
obow iązki kaznodziei p rzy  kościele św. Trójcy.

Rozgłos w ym ow y B irkow skiego, zw raca n ań  uw agę kró la  Zyg­
m u n ta  III, k tó ry  pow ołuje go na stanow isko kaznodziei p rzy  k ró ­
lew iczu W ładysław ie. O dtąd, jako  kaznodzieja obozowy tow arzy ­
szy ks. B irkow ski m łodem u królew iczow i w  jego w ypraw ach  
w ojennych: na W ołoszczyznę, M oskwę, T urc ję  — m iędzy innym i 
b ierze  udział w  b itw ie  pod Chocim em .

Po w stąp ien iu  na tro n  W ładysław a IV, pełn i p rzy  n im  bez 
p rze rw y  u rząd  kaznodziei i  doradcy króla. Zasiada rów nież w  R a­
dzie D uchow nej złożonej z teologów  d la  ułożenia pokoju  z dysy­
dentam i. W ro k u  1634 znużony p racą  w raca do K rakow a do celi 
k lasz to rnej, gdzie zostaje przeorem . U m iera tam  9 g ru d n ia  1636 
roku.

B iorąc czynny udział w  życiu społeczno-politycznym , patrząc 
na  Po lskę  n ie  z kazalnicy, ale bezpośrednio, odczuł B irkow ski

99 A. S z l a g o w s k i ,  W stęp do kazań przygodnych i pogrzebowych  
x. B irkow skiego, W arszawa 1901 cz. I s. 5.

100 M. D y n o w s k a ,  B irkow ski Fabian. [W]: Polski S łow nik Bio­
graficzny, t. 2 s. 104—105; H o ł o w i ń s k i ,  dz. cyt., s. 441—443; M e- 
c h e r z y ń s k i ,  dz. cyt. t. 2 s. 325—326; K o r b u t ,  dz. cyt., t. 1 
s. 268—270, P e l c z a r ,  Zarys dziejów  kaznodziejstw a w  Polsce, s. 169— 
170.

nędzę lu d u  w iejskiego i grom ił surow o panów  za ucisk chłopów . 
Gdzie ty lko  mógł, tam  przem aw iał w obronie ludu  i problem  
ten p rzedstaw iał słuchaczom  w  św ietle  nauk i kato lickiej.

Zgodnie też z kato licką m oralnością rozw iązuje B irkow ski 
z a g a d n i e n i e  r ó w n o ś c i  obyw ateli w  państw ie. S taw ia 
tw ierdzenie rozum ow ej rów ności w szystkich.

W szyscy ludzie są sobie rów ni, albow iem  ojcem  w szystkich 
jest A dam , m atk ą  zaś — Ew a 101.

Nie ty lk o  urodzenie, a le  i śm ierć czyni w szystkich ludzi rów 
nymi:

„gdy tedy nieśm iertelny i wielm ożny Bog na odw rót zatrąbi, i twoj, 
ziemski panie, dech zawrócony będzie do ziemie swojej, do ziemie, 
mówię, onej, k tó ra  liche km iotki z senatoram i miesza i berła z m o­
tykam i rów na: zaraz, zapraw dę, pokaże się, w  jakim  błędzie zaba­
w iają się oni, którzy szacują człowieka nie z tego, co sam jest, ale 
czym z w ierzchu upiększony jest, to jest bogactwy i drugim i szczęścia 
m atan inam i” 102.

W edle om aw ianego kaznodziei, rów ność m iędzy ludźm i j e s t  
r ó w n o ś c i ą  n a t u r a l n ą .  Z n a tu ry  bow iem  każdy człowiek 
jest b ra tem  drugiego. Na poparc ie  tego tw ierdzen ia  p rzy tacza 
B irkow ski ta k i tekst:

„rzeczesz: a nie jest mi rów ny ten  a ten? Równy każdy tobie, by jedno 
człowiekiem był. Wszyscy ludzie b rac ia  sobie są z natury , idą od ied- 
nych rodziców A dam a y Ewy, b racia z powołania, abowiem  do sy­
nostwa Bożego y Kościelnego zaw ołani” 10*.

Idąc za św. Paw łem , kaznodzieja  nasz podkreśla, że rów ność 
ta  w ynika  jeszcze z nau k i o M i s t y c z n y m  C i e l e  C h r y ­
s t u s a  104.

W m yśl tych  w yw odów  o rów ności m iędzy ludźm i, n iew ola 
jest p rzeciw na sam ej na tu rze . Sam o pochodzenie społeczne czło­
w ieka nie m a w ielkiego znaczenia. Tym, k tórzy  się ch lubią  po­
chodzeniem, kaznodzieja przypom ina, że „starszego m ieć nie m o­
żesz p radziada  y  naddziada tw ego, iako  A dam a” ..., herbem  w szy­
stk ich  je s t „b re ła  ziemie po oyców, a ziebro po m atce” 105.

Istn ie je  rów nież m iędzy ludźm i r ó w n o ś ć  w  p o r z ą d k u  
d u c h o w y m ,  k tó re j m iarą  je s t cnota zdoby ta  w łasną  pracą 
i trudem . Stosow nie do te j zasady, każd y  człowiek, czy to  km ieć,

101 F. B i r k o w s k i ,  Kazania na niedziele y św ięta doroczne, 
Kraków, 1623 s. 630,

102 F. B i r k o w s k i ,  M owy pogrzebowe i przygodne, oprać. ks. A. 
Szlagowski W arszawa, 1901 cz. I s. 120—121.

103 F. B i r k o w s k i ,  Kazania na niedziele y św ięta doroczne, K ra ­
ków 1623 s. 479.

104 Tamże, s. 479.
105 Tamże s. 42.



czy to  szlachcic pow ołany  je s t do w iecznej, n ieb iesk iej szczę­
śliwości.

Jedynym  k ry te riu m  różniczkującym  ludzi w inna być w ew ­
n ę trzn a  w artość  człow ieka 106. D latego też wyższe u rzędy  w  p ań ­
stw ie i wyższe godności w  h ie ra rch ii kościelnej w inn i o trzym y­
wać ci, k tó rzy  posiadają  w ięcej cnót i bogactw  w ew nętrznych  107.

Zgodnie z tym , praw dziw e szlachectw o uzależnione je s t od 
spraw iedliw ości, re lig ii i cnoty. Szlachcicem  nie czyni człow ieka 
k rew  rodziców  albo p raw o  dw orskie, lecz naśladow anie  C h ry ­
stusa 108.

Ja k  z powyższego w ynika, p rzeciw staw iał się B irkow ski zupeł­
nie w yraźn ie  ów czesnem u podziałow i społeczeństw a polskiego na 
stany , oraz ów czesnym  w ygórow anym  pojęciom  o pochodzeniu 
i godności szlacheckiej.

M imo te j rów ności poprzednio w yłożonej, is tn ie je  jed n ak  w e­
d ług niego, rea ln y  podział społeczny. S ku tk iem  zrządzenia losu 
istn ie ją  w  społeczeństw ie pew ne różnice stanow e, n ieusp raw ied ­
liw ione an i n a tu rą , an i porządkiem  duchow ym . T y tu ł szlachecki 
jest p rzypadkiem , szczęściem 109.

Ludność państw a, dzieli B irkow ski, zgodnie z ówczesną pol­
ską rzeczyw istością, w edług pew nych s topn i h ierarch icznych: na 
czele stoi jednostka , przedstaw iciel w ładzy  najw yższej je s t nim  
król. D alej idą: senatorow ie, żołnierze, szlachta, duchow ieństw o, 
praw nicy , studenci, m ieszczanie, w reszcie najniższa g ru p a  spo­
łeczna, do k tó re j zalicza kobiety.

Obok g ru p  w yliczonych, w ażną i konieczną w  państw ie g ru p ę  
stanow i w arstw a  w łościańska 110.

S tan  w łościański je s t dla życia ludzkiego bezw zględnie po trzeb ­
ny. Sam a n a tu ra  w szelkim i sposobam i śpieszy człow iekow i z po­
mocą, bez chłopów  jed n ak  żadnego ra tu n k u  człowiekowi nie udzie­
li. O bejdzie się ona bez rozm aitych  rzeczy, nie obejdzie się jed n ak  
bez km ieci:

„wszystkich Biskupów  K urw atu ry  zem dleją, lecą in fu ły , schną rę ­
ce. Ze w szystkich Cesarzow y Królów korony lecą, berła z ręk u  ich 
w ypadają, po szkarłacie ich depcą, iesli ich km ieca robota nie podźwig- 
nie. H etm an szaleie, truchleie żołnierz; m ędrzec głupieie; rzem iosło

106 F. B i r k o w s k i  Kazania na św ięta doroczne, K raków  1623 s. 369.
107 Tamże, s. 651; F. B i r k o w s k i  K azania na św ięta doroczne, 

K raków , 1628 s. 371.
i°8 f .  B i r k o w s k i ,  Kazania na św ięta doroczne, K raków  1623 

s. 712.
109 F. B i r k o w s k i ,  Kazania na niedziele y  św ięta doroczne, K ra­

ków  1928, s. 653.
110 B i r k o w s k i ,  Kazania na św ięta doroczne, K raków  1628, s. 898,

z a t a c z a  się; św iat w szystek ustaie. iako oracz przestanie około roley
c h o d z i ć ”  m .

W czasach, gdy ucisk lu d u  w iejsk iego  w  Polsce ta k  bardzo się 
w zm agał i rozszerzał, gdy km ieć uw ażany  był za n iew olnika, k tó ­
rego p an  m ógł b ezkarn ie  krzyw dzić, k arać  a naw et zabić, gdy 
praw o chłopów  n ie  ochran ia ło  a op in ia publiczna b y ła  do nich  
w rogo usposobiona. B irkow ski w ysław ia chlubne pow ołanie ludu  
w iejskiego w  społeczeństw ie d nag rodę po k ró tk ich  tego  życia 
c ierpieniach, pociesza ubogich i uciem iężonych chłopów, pow sta je  
przeciw  rozrzu tności, pysze i  rozw iązłości obyczajów  w śród  p a ­
nów.

On też, podobnie ja k  S karga, żyw o odczuł nędzę ludu  w ie j­
skiego i ta k  szczerze i serdecznie ją  odm alow ał: „naród  te n  p ra ­
wie od u rodzenia  sw ego n a  śm ierć je s t oddany, na robotę  ciężką, 
tw ardą , aby  chodził około te j ziem i, od  Boga p rzek lę te j” 112. „N a­
słucha się słów  złych, szkaradnych , sługa od pana, psem  go zowie, 
za psa m a” n3.

Poddanego p rzy ró w n u je  B irkow ski do piły, k tó ra  u  sta rych  
R zym ian b y ła  obrazem  niew oli. Podobnie  jak  p iła  przechodzi z rę ­
ki do ręk i, z każdej s tro n y  je s t b ita , czasem  leci górą, czasem  znów 
aż po ziemi, b iega i la ta  dopóki nie pęknie, ta k  też i chłopek ubo­
gi

„dziś u tego pana w  ręku, iu tru  u drugiego; co dzień pany nowe miewa, 
a nigdy iednak  z ręk i nie wychodzi, nigdy nieborak  nie prożnuie, po 
błocie czasem bobrnie, czasem po w ietsze lata, gdy roskażą... panowie, 
gdy się chłopkowi noga podw inie, wszyscy kraczą; żeby to przebaczyć, 
abo nie widzieć: bynajm niey: y tak  długo ciemiężą nieboraka, aż się 
w tysiąc p ła tków  rozleci” 1M.

W drug im  k azan iu  na V N iedzielę po Ś w ią tk a c h 115 w ylicza 
kaznodzieja sposoby, jak im i panow ie uciskają  lud  w iejski:

„przez arendy y zastaw y, przez łupistw a, y więzienia, a te  cięszkie, 
rozm aite; przez robocizny w ielkie, od k tórych w  dni św ięte w ybie­
gać się nie mogą. Na koniec ich bez sądu, bez przyczyny, założywszy 
kulkę iaką zabiiaią, ledwie nie swą ręką, drudzy wieszaią, ścinaią 
poddane swoie”.

Postępowanie takie sprawia, że panowie niegodni są, aby ich ludź­
mi zwano: „poszli coś więcey na bestye okrutne”.

111 Tam że, s. 899.
5,2 Tamże, s. 898.
113 B i r k o w s k i ,  Kazania na niedziele y św ięta doroczne, K raków , 

*623 s. 112.
114 Tamże, s. 112, 113.
115 B i r k o w s k i ,  Kazania na niedziele y św ięta doroczne, K ra ­

ków 1628 s. 630.



M alując tak  żywo ciężką dolę ludu, b ro n i go B irkow ski przed 
rozpaczą, w skazu je  m otyw y re lig ijne  cierp ien ia i staw ia przed 
oczy C hrystusa, k tó ry  sam  dla siebie w y b ra ł ubóstw o km iece: 
„w szytkie robocizny wasze, by  nam nieysze, Bóg płacić będzie 
zap ła tą  sow itą w  niebie, ... rozum iecie, żeście na żadną inną n ie  
pow ołani, iedno abyście w iecznym i czasy nieszczęśliw ym i byli?” . 
D la poparcia tego zapa tryw an ia  ks. B irkow skiego, p rzy taczam  w ie­
le m ów iący tekst:

„oto dla was Bóg sta ł się człowiekiem. Nie człowiekiem iakim  sław nym , 
bogatym , w ielm ożnym ; ale zelżywośoią ludzką, y odrzuceniem  pos­
pólstwa, s ta ł się we w szytkim  podobnym  wam, y więcey niżli w y 
ubogim y pogardzonym. Nie w ybrał sobie pałaców  królew skich, nie dwor 
iaki książęcy, nie oboz iaki H etm ański, nie m ieyską iaką bogatą dosta t­
nią kam ienicę, ale staynię ubogich, pogardzonych chłopków, aby się 
w niey urodził. Y czemuż rospaczacie ubodzy? czemu się frasuiecie 
chw alebni tow arzysze Anyelscy, i przeszlachetni Nawyższego K róla 
gospodarze? czemu, mówię, szemrzecie, iakoby Bog m iał was zapomnieć, 
ponieważ on miedzy wszytkim i, y nade w szytkie was szukał, was 
znalazł, y wywyzszył, bogacze darm o rozpuściw szy?” 116.

Do słów  ty ch  p ięknych  i podniosłych, a zdaniem  ks. bpa  Szla­
gow skiego „godnych najw iększego Ojca K ościoła” 117, dołącza B ir­
kow ski rzew ną m odlitw ę, k tó rą  radzi km ieciom  codziennie odm a­
wiać:

„dzięki ia tobie czynię Stworzycielu wszytkiego któryś mię z niszczego 
stworzył, y do tey godziny łaskaw ie chował, y dałeś mi siły przy dob- 
rey woley, abym  ia w edług przykazania twoiego, w  pocie czoła moiego 
używał chleba mego, ciebie ia z całego serca proszę, abyś m ię p row a­
dził we w szytkich robotach moich, według przykazania twoiego, 
in tencyą serca moiego pociągni ku  górze, aby prace tego pielgrzym stw a 
były mi na odpuszczenie grzechów moich, y zasługę żywota wiecznego. 
Amen. 118.

Ks. B irkow ski n ie  p op rzesta je  na w yrażen iu  km ieciom  w spół­
czucia i pociechy oraz na odm alow aniu  ciężkiego ich położenia, lecz 
n ad to  w  m ocnych słow ach p ię tn u je  nadużycia panów  „odrzychłop- 
sk ich” i „odrzyskorsk ich”, ja k  ich często w  kazaniach sw oich do­
sadnie  nazyw a. W ystępuje przeciw ko zab ieran iu  chłopom  pola, do­
by tku , plonów  oraz przeciw  k rępow aniu  ich w olności osobistej.

Nie pom ija też m ów ca zagadnienia w łasności p ry w atne j. W e­

no f .  B i r k o w s k i ,  Kazania na św ięta doroczne, K raków  1623 
s. 896.

117 A. S z l a g o w s k i ,  W stęp do m ów  pogrzebowych i przygodnych  
ks. B irkowskiego, cz. I  s. 31.

118 B i r k o w s k i ,  Kazania na św ięta  doroczne, K raków  1628, s. 898.

dług niego, w łasność p ry w atn a  w inna istnieć w państw ie 119. Jeśli 
j e d n a k  chodzi o jej używ anie, to m a być ono pospolite. Obow iąz­
kiem bogatych jest dzielić się dobram i i owocam i ich z ubogim i: 

co się tkn ie  używ ania, niechay każdy rozum ie, iż nie ma nic w łas­
nego; ale wszył ko co ma, pospolite jest; d la  tegoż udzielać m am y 
o c h o t n i e  y szczodrze naszych m aiętności d rug im ” 12°.

Na innym  zaś m iejscu kaznodzieja poruszając tę  spraw ę mówi:

„żaden pan nie m a tey władzy, aby m iał b rać poddanym  swoim dobra 
ich pryw atne; nie może wpadać w  kam ienice mieszczan swoich ,we w si 
poddanych swoich, w  łany ch.opków swoich, w  kucze ubogie, aby z nich 
brał co się m u podoba, y żął czego nie siał, bo nie na to Rzeczpospolita 
pany nad sobą s taw ia” ,2\

B ardzo ostro  gani tych, k tó rzy  w yzyskują , oszukują i gnębią 
chłopów:

„nie panowie, ale Tyrannow ie tak  czynią, iako wy czynicie nad pod­
danymi swymi. M ówią ci okrutnicy: Moy to poddany woino mi czynić 
z nim co chcę. Słuchay co mowi Bog przez proroka: Lud moy, ich 
poborcy połupili (Iza: 3); nie tw oy to lud, ale lud to iest Boży; chłop 
ten bratem  tw oim  iest, lub to młodszym ,bratem  iednak w  C hrystu ­
sie, o ktorego cię spy ta ją  swego czasu. K ędy iest Abel b ra t twoy, głos 
krwie iego woła do m nie o pom stę na cię (Gen: 3)... puszczę woyny na 
te ludzie złe, y rzucę okowy na te nogi, k tóre się kw apią aby k rew  
niewinną w ylew ali” 122.

Ostro p ię tn u je  rów nież zdzierstw o panów :

„widzicie te  pany odrzychłopskie, iako poddane swoie m iłuią? co zło- 
dziey w kom orze cudzey, to pan drugi we wsi będzie, wszytko pobie­
rze, połupi, y duszęby z chłopka w ydarł, k iedyby iako. Mówią: na moim  
siedzi, moie to  w szytko co ten chłop m a ' Na moim siedzi, ale zbiór nie 
twoy, y ro la  nie twoiy, ale iem u oddana; tyś mu pow inien obronę, on 
tobie, po co do kalety,y do komory, y do obory yego sięgasz?... A wy 
okrutni lisowie, którzy p londrujecie w innice cudze, niegodni aby w as 
żołnierzami zwano, raczey żeby rozboynikam i Oyczyzny...” 123.

K aznodzieja nasz staw ia tezę, że św iadczenia szlachty  w zglę­
dem ludu m ają  się opierać n ie  ty lko  na  cnocie m iłosierdzia, lecz 
mają w ypływ ać z zasady spraw iedliw ości. Sam a bow iem  cnota  
spraw iedliw ości dom aga się ludzkiego i chrześcijańskiego tra k to ­
w ania poddanych. Za n iespraw iedliw e postępow anie szlachty  
z poddanym i spotka ją  k ara  Boża: „sądzić będzie ty ch  odrzychłop-

119 B i r k o w s k i ,  Kazania na niedziele y św ięta doroczne, K ra ­
ków 1623, s. 612.

120 Tamże, s. 612.
121 B i r k o w s k i ,  Kazania na niedziele y  św ięta doroczne, K ra ­

ków 1628, s. 758.
122 Tamże, s. 667.
12S Tamże, s. 721.



skich, y  ocłrzyskorskich P an , y za to  w szytko co przeciw ko ubo­
gim  n iespraw ied liw ie poczynili; ok ru tnym i m ękam i y w iecznym i 
w  piek le  k a ran i b ęd ą” 124.

N ajpiękniejszym  pod tym  w zględem  jes t kazanie wygłoszone 
po  sław nym  pogrom ie T a ta rów  w  roku  1624 m iędzy Haliezeni 
a  Bolszowem. S tan isław  K oniecpolski, jako  h e tm an  po lny  w  b it­
w ie pod Cecorą dostał się do niew oli. Pow róciw szy po czterech 
la tach  z jasy ru , k rw aw o się pom ścił na sw ych prześladow cach. 
M iędzy H aliczem  a Bolszowem  pobił T atarów . Gdy wódz uroczyś­
cie w jeżdżał do Lw ow a, prow adząc ze sobą k ilkadziesią t wozów 
n iew iast i n iem ow ląt odb itych  n ieprzy jacielow i, pow ita ł go ks. 
B irkow ski przem ów ieniem . R oztk liw iło  się serce tego rycerza-za- 
konn ika  na w idok ty lu  se tek  dzieci, z k tó ry ch  m iano przygotow ać 
w rogów  w ia ry  i k ra ju  125.

W ykorzystał kaznodzieja tę  chw ilę, by zwrócić się do oswobo­
dzonej szlachty , k tó ra  słynęła  z nieludzkości dla w łościan, ze sło­
w am i gorzkiego w yrzu tu , że to w łaśn ie  za ucisk ludu  roboczego 
P a n  Bóg u k a ra ł ją , aby  na sobie poznała, ja k  gorzkie są pę ta  n ie ­
w oli o raz b y  dać jej naukę, jak  m a w  przyszłości z poddanym i 
postępow ać.

Oto jak im i słow am i przem aw iał w tedy  B irkow ski do szlachty;

„panowie odrzychłopscy... nie słyszeliście niedaw no mowy jego (tzn. 
Bożej, dop. mój), okrutnicy, gdy do w as mówił mową inną  i językiem  
innym ; nie rozum ieliście po polsku, zrozum iejcież po ta ta rsk u ; nie tak 
słow a są, jako  dzieła Pańskie nad wam i. Jako  Egiptczykowie za s ta ra ­
niem  P ańskim  jednym  łańcuchem  ciemnościej byli pow iązani (o czym 
M ędrzec Sap. 17), tak  i wy jednym  powrozem  niewoley z poddany­
m i swoimi skrępow ani szliście w  niewolę obrzydliwą. Dla czego? 
albowiem  nie czyniliście spraw iedliw ości z poddanym i waszym i, owszem 
czyniliście w ielkie im krzyw dy, łupiąc ich ledwie nie ze skóry, rozbi­
ja jąc ich z m ajętnostek  ich, tak  jako Tatarow ie, tak  jako rozbójni­
cy.

Ale i wy, hordyńcy, poznaliście teraz, jako P an  u trapionych swo­
ich broni, jako czyni spraw iedliw ość krzyw dę cierpiącym ” 126.

Za k rzyw dy  w yrządzone poddanym  Bóg pokarze szlachtę:

„H eroda okrutnego, k tóry  na bankiecie swoim miedzy w ety  poło­
żył głowę Ja n a  ś. nazw ał P. C hrystus lisem... Y wyście lepszego im ie­
n ia niegodni źli ludzie, którzy ubostw o ludzkie m iasto cukrów  po- 
żyracie, którzy krew  ubogich ludzi, zbioreczek ich nędzny w  rynsztoki 
wylewacie, śmiechy, żarty  sobie stroiąc z nędze ludzkiey. Przyidzie czas, 
że te  dyabelstw a C hrystus P an  wyrzuci, przyidzie że zdrowie ubogim 
przyniesie, dziś iu tro ; przyjdzie y ten  czas, że i pam iątka wasza zginie;

124 B i r k o w s k i ,  Kazania na św ięta  doroczne, K raków  1628, s. 627.
125 A. S z l a g o w s k i ,  M ow y pogrzebowe i przygodne ks. B irkow s­

kiego, W arszaw a 1901 cz. I s. 107; M e c h e r z y ń s k i ,  t. 2 s. 370.
126 F. B i r k o w s k i ,  ,,K santym ir Basza porażony”. [W]: M ow y po~ 
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przyidzie ten dzień, którego ieśli się nie obaczycie, na wieczne po­
tępienie rzuceni będziecie, a to dla niem iłości bliźniego, dla katow skich 
dzieł w aszych” 127.

N ie pom ija ks. B irkow ski w  sw oich kazaniach  zagadnieina 
w ow ych czasach ta k  piekącego, jak im  było zagadnienie k a ry  za 
m ężobójstwo. K aznodzieja nasz był zw olennikiem  k ary  śm ierci dla 
mężobójeów, uw ażając sędziego za upraw nionego  do je j orzekania, 
zgodnie z nauką św. Tom asza 128.

W innym  znów m iejscu  odzyw a się w  ta k  m ocnych słowach: 
„krew  ta  ubogich ludzi, k tó rą  p ijecie, obróci się w am  w  żółć 
i w tru c izn ę” 12!).

W ołając proroczo jak  S karga, p rzestrzega  B irkow ski szlachtę, 
że niespraw iedliw ość ich wobec poddanych  stan ie  się przyczyną 
upadku Ojczyzny: „w yżeście to m iłośnicy Ojczyzny, k tó rą  na m a­
rach już widzę, podrapaną, poszarpaną, pokatow aną?” 130.

B irkow ski w idzi możliwość popraw y  ciężkiej doli chłopa w  do­
brej w oli szlachty , w  u regu low an iu  stosunków  m iędzy chłopem  
a szlachcicem  na podstaw ie pew nej rów now agi św iadczeń na  za­
sadzie spraw iedliw ości.

Jak  bow iem  z jednej strony , chłopi m ają  obow iązek p racy  dla 
swego opiekuna 131, tak  z d rug ie j strony, obow iązkiem  pana je s t 
uszanować poddanego, uznać w nim  b ra ta  swego, i w ziąć go 
w obronę l32.

N adto  p an  pow inien dbać o w yższy poziom re lig ijn y  i m oralny 
chłopa. P anow ie m ają  pam iętać, że w  pew nym  znaczeniu  są  słu ­
gami sw ych poddanych:

„mieycie na tym  dosyć, iż w as Bog y poddani waszy P ańskim  ty tu łem  
czczą, iż w am  miłościwaią: wiedzcie przecie o drugim , żeście słudzy 
Boży, słudzy poddanych waszych, k tórych  zdrowie oboie tak  cielesne, 
iako y duszne piastow ać macie, znosić ich urazy leczyć choroby, za- 
wiadować potrzeby” 133

Życie chłopów, ich w iara , nie m ogą być panom  obojętne. P an o ­
wie są odpow iedzialn i za zbaw ien ie  dusz sw ych poddanych:

m  B i r k o w s k i ,  Kazania na niedziele y  św ięta doroczne, K ra ­
ków 16128, s. 721, por. tam że, s. 653.

128 p or p  B e r k o w s k i ,  Orationes Ecclesiasticae, Cracoviae 1622 
S. 442— 443.

129 F. B i r k o w s k i ,  „Kwiat opadający abo nagrobek G ustaw a Adol- 
la”, [W]: M owy pogrzebowe i przygodne, oprać.: ks. Szlagowskiego, 
cz- II s. 235.

lso b  i r  k o w  s k i, Kazania na niedziele y św ięta doroczne, K ra ­
ków 1628, s. 721.

131 Tamże, s. 721, 758.
132 Tamże, s. 630.
133 Tamże, s.758.
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„wiedzcie o tym  panow ie świetcy, że was grzechy te poddanych w a­
szych mażą, gdy ich kiedy możecie nie znosicie, gdy im nie ganicie 
zbrodni: a co gorsza, gdy niektórzy z opryskam i, y z ło tram i przewodnią 
trzym acie; złodzieie widzicie, a z nim isz do cudzey obory, zbiiać, kraść, 
łupić dobra cudze.

Proszę W ielmożni synowie, abyście wszelakie staranie, y pilność 
uczynili, żarzliwość na duszach waszych mieli; rachunki wszechm ocnem u 
Bogu z poddanych waszych czynić będziecie, na to wzgląd mieycie. Dla 
tego albowiem  są oni w am  powierzeni; żeby iako oni m aią pożytkowi 
waszem u przy ziemi tey usługować; tak  y wy przez opatrzność waszę, 
duszom ich pow inniście w  rzeczach wiecznych dogodę czynić. Jeśli tedy 
oni płacą co pow inni; a wy dla czego im nie płacicie coście w inni?” 1S1.

Ż aden  z kaznodziejów  XVI w ieku  nie by ł tak  opacznie i sprze­
cznie osądzony, jak  ks. B irkow ski. Jed n i, w ynoszą go n ad  S k ar­
gę, d rudzy  n iem iłosiern ie  ganią i uw ażają  za tw órcę zepsutego 
sm aku 135.

Jakko lw iek  byśm y p a trzy li na tego w ielkiego kaznodzieję, 
przyznać m usim y, że jest on bardzo sym patyczny, to  człowiek 
w ielkiego ognia, zapału  i energii. N ie schlebia nikom u, karc i i g ro­
mi n iekiedy bardzo szorstko ,nie oglądając się na nikogo, gdy zaś 
w ystępu je  w  obronie ludu, s ta je  się ta k  m iły  i przekonyw ujący, że 
przypom ina zupełnie Skargę.

Mimo pew nych w ad, ks. B irkow ski należy do rzędu p isarzy  
k lasycznych, a jako kaznodzieja, szczególnie zaś jego obrońca 
ludu  zasługuje w  całej pełni, b y  go postaw ić na rów ni z ks. 
Skargą.

V. KW ESTIA WŁOŚCIAŃSKA 
U KS. SZYMONA STAROWOLSKIEGO

L ite ra tu ra  polska w ieku X V II nie u trzy m ała  się na ta k  w yso­
kim  poziomie, na jak i się w zniosła w  w ieku  XVI.

W skutek upadku  ośw iaty , ciągłych w ojen  i w ew nętrznej sła­
bości k ra ju , stopniow o trac i ona to, co stanow iło  głów ną jej ozdo­
bę i chw ałę w  XVI w ieku, tzn. m ądrość i szlachetność treśc i oraz 
piękno fo rm y  136.

Nie od razu  jed n ak  z l ite ra tu ry  oraz kaznodziejstw a polskiego 
u lo tn iła  się m ądrość i szlachetność m yśli. Dowodem  tego są pism a 
i kazania  ks. Szym ona Starow olskiego.

U rodził się on w  d rugiej połow ie X VI w ieku  w  S tarow oli na 
W ołyniu. W ro k u  1612 w stępu je  do A kadem ii K rakow skiej. Je ­
szcze przed  ukończeniem  studiów  zw iedza Europę Zachodnią. Po 
pow rocie do k ra ju , zostaje bakałarzem  w klasztorze C ystersów

134 B i r k o w s k i ,  Kazania na św ięta doroczne, K raków  1628 s. 263.
135 J. K r u k  o w  s ki, Rozbiór kry tyczn y  kazań ks. Fabiana B irkow ­

skiego na niedziele i św ięta doroczne, K raków  1898 s. 5.
136 C h r z a n o w s k i ,  Historia literatury, s. 251 n.n.

w W ąchocku, następn ie  zaś w  A kadem ii K rakow skiej. S tąd  K aro l 
Chodkiewicz — he tm an  koronny  pow ołu je  go na sekre tarza. W tym  
charak terze  S tarow olski tow arzyszy hetm anow i w  w ypraw ie cho- 
cimskiej. W la tach  1624— 1635 baw i d w ukro tn ie  za gran icą na s tu ­
diach. W ro k u  1639 zostaje kap łanem . Ja k o  k an to r ta rnow ski, 
kaznodzieja k a ted ra ln y  i kanonik  krakow sk i położył w iele zasług 
dla Kościoła. W czasie na jazdu  Szw edów  rządził diecezją k ra ­
kowską w  zastępstw ie b iskupa Gem bickiego. P rzy b ity  k lęskam i 
ojczyzny zm arł w  k w ie tn iu  1656 ro k u  137.

S tarow olski żył w trag icznym  okresie  h is to rii naszego narodu , 
gdy zdaw ało się, że nieszczęście, k tó re  spotkało  Polskę dopiero 
w 140 la t potem , a na przeszło 100 la t w ym azało ją  z m apy E uro­
py, już w ów czas ją  pochłonie. B yły  to  czasy w ojen kozackich, 
m oskiewskich i  najazdów  szw edzkich, gdy car m oskiew ski siedział 
w W ilnie, a k ró l J a n  K azim ierz tu ła ł się na w ygnaniu . I oto 
w tym  czasie, gdy w ew nątrz  k ra ju  h y d ra  anarch ii, egoizm u 
i w szelakiej rozpusty  coraz zuchw ałej podnosiła swój łeb, gdy 
bezm yślna „złota w olność” szlachecka gotow ała straszny  los k ra ­
jowi, gdy rozw ielm ożnił się ucisk chłopów , gdy o nap raw ie  Rze­
czypospolitej m ało k to  m yślał, rozległ s ię  w  k ra ju , jak  w  poprzed­
nim  stu leciu  głos Skargi, potężny głos m ądrego i gorącego p a tr io ­
ty  a  zarazem  w ielkiego kap łana , ks. Szym ona Starow olskiego.

„Nie posiadał on — mówi prof. Ignacy  C h rzan o w sk i138 — ani 
nadzw yczajnych zdolności, ani w ybitnego  ta len tu , m iał za to dużo 
rozum u i w ykszta łcen ia”. M iał nad to  dobrą w olę i zacne serce, 
które krw aw iło  się na w idok ty lu  nieszczęść Ojczyzny, d latego 
wśród p isarzy  XV II w ieku jest p a trio tą  jednym  z najgorętszych  
i najrozum niejszych.

S tarow olski p isa ł p raw ie  o w szystkim , poruszał najrozm aitsze 
dziedziny w iedzy, by ł pierw szym  u  nas encyklopedystą czyli po li- 
historem . N ie m a p raw ie  zagadnienia w  politycznym  życiu narodu, 
które by S tarow olskiego nie in teresow ało , k tó rem u by nie pośw ięcił 
uwagi. P o ruszane  zagadnien ia jak  s tw ierdzają  badacze u jm ow ał 
w sposób m o ra liz a to rsk i139.

P unk tem  w yjścia  jego rozw ażań politycznych jest stw ierdze­
nie, że w  Polsce jest źle, że stosunki się pogorszyły, a nic nie za ­
powiada popraw y.

Przyczynę zła u p a tru je  kaznodzieja nasz w  fałszyw ym  zrozu­
mieniu idei wolności. K arci on w yuzdaną, nieszczęśliw ą polską 
wolność,

137 K o r b u t ,  L iteratura polska od początku, t. 1 s. 275—276; J . P e l -  
' z a r ,  Z arys dziejów  kaznodziejstw a w  Polsce, s. 131—132; M e c h e -  
r  z y ń s k i, dz. cyt., t. 2 s. 460.

138 C h r z a n o w s k i ,  Historia literatury, s. 280.
139 K o l b u s z e w s k  i,Poglądy polityczne Starowolskiego, K raków  

1&28 s . 4 , 5.



„gdzie wolno czynić, co się nie godzi: wolno Bogu i m ajestat Jego 
bluźnić, pom azańca bożego, radę jego, stan  duchow ny lżyć, szkalować 
i znieważać, wolno dobra kościelne i rzeczypospolitej plądrow ać, domy 
szlacheckie najeżdżać, niewinne ludzie zabijać, gw ałty białogłowom 
czynić, i co się jeno kem u podoba broić bez żadnego k aran ia” 140.

Mówca podkreśla  n ie jednokro tn ie , że w  państw ie, w  k tó rym  
ludzie rozkazują  p raw u  pospolitem u, a n ie  ludziom  praw o, w olno­
ści nie m a, tam  p an u je  sw aw ola, k tó ra  człow ieka poszczególnego 
jak  i całe k ró lestw o prędzej czy później obali i z g u b i141.

W ybujała w olność polska, pochodzi znów  — w edług niego — 
z niew łaściw ego zrozum ienia is to ty  „praw dziw ego szlachectw a” .

W rozw iązyw aniu  tego problem u, nie jest tw órcą oryginalnym , 
lecz p roponu je  jego rozstrzygnięcie w  podobny sposób, jak  szereg 
p isarzy  politycznych XVI w ieku  (Rej, K ochanow ski, M odrzew ski, 
K lonowicz, G órnicki).

Ludność państw a, w edle w yw odów  Starow olskiego, nie jest 
jedno lita  an i pod w zględem  sw ych funkcy j an i pod w zględem  w a r­
tości społecznej:

„każda rzeczpospolita na trzy stany się dzieli, tak  między pogańskiem i 
narody, jako i między chrześciańskiem i: na szlachtę, księżą i pospólstwo. 
Szlachcic pow inien państw a bronić, i rządy w  ojczyźnie przestrzegać. 
Ksiądz powinien chwały bożej pilnować i w szystkich ludzi do zba­
w iennej drogi prowadzić. A lud pospolity pow inien ro lą spraw ow ać 
i rzem iosła rozm aitego pilnow ać” I42.

Tę różnicę stanow ą uznaje S tarow olski za słuszną, podobnie jak  
S karga, inaczej jed n ak  jak  B irkow ski.

P rzy jm u je  więc h ie ra rch ię  polityczną s taw iającą  lud  pospolity 
niżej stanów  uprzyw ilejow anych, powrołanych do wyższych 
funkcyj. Niższość poddanych w  organiźm ie społecznym, s ta ra  się 
au to r w yjaśn ić  pow ołując się na św. Tom asza z A kw inu, w łaści­
w ościam i ludzkiej n a tu ry , k tó ra  „jedne ludzie do posłuszeństw a, 
a d rugie  do rozkazow ania stw orzy ła” 143.

K ry te riu m  tak iego  podziału ludzi leży w  ich in te lek tua lnych  
w łaściw ościach, poniew aż n a tu ra  „te do posłuszeństw a obróciła, 
k tó re  rozum em  m ałym  opatrzyła, a. owe do rozkazyw ania, którzy 
w  rozum ie i w  cnocie przodek nad  innym i m a ją” 144, rozum  więc 
decyduje o w artości i znaczeniu jednostk i w  państw ie. S tarow olski 
jest za w prow adzeniem  zasady rów ności w  zakresie stosunków  cy-

140 S z. S t a r o w o l s k i ,  Reform acja obyczajów polskich, K raków  
1859 rozdz. V.

141 Tamże, s. 25—26.
142 S z. S t a r o w o l s k i  Praw y Rycerz, K raków  1859 s. 11.
143 Sz. S t a r o w o l s k i ,  Reform acja obyczajów , s. 138.
1:4 Tamże, s. 138.

w ilnych, po części k arn o -p raw n y ch  145, w  zupełności jed n ak  b ron i 
p rzyw ilejów  stanow ych  w  dziedzinie p raw  publicznych. Tę za­
sadę nierów ności stanow ej podkreśla  on siln iej, n iż p isarze poli­
tyczni XVI w ieku.

A utor za jm u je  k ry tyczne stanow isko w obec etycznych w alorów  
szlachty.

Idąc za B irkow skim , kaznodzieja nasz pow ołu je się na A ry sto ­
telesa i s tw ierdza, że p raw dziw e szlachectw o uzależnione jest od 
cnoty, „bo szlachcica od chłopa nic inszego różnym  nie czyni, ieno 
cnota...” 146. Na in n y m  znów m iejscu  m ówi: „nie to  iest p raw dziw e 
szlachectwo... urodzić się w  dom u zacnym , y z s taroży tney  fam i- 
liey, ale żyć po szlachecku z repu tacyą  cnot w ysokich o sobie, 
y m ądrości p rzyzw oitey” 147.

Tem u zagadnien iu  poświęca a u to r  w  „Reform acji obycza jów ” 
osobny rozdział VI. Pod w pływ em  M odrzew skiego, W olana i Goś- 
lickiego tw ierdzi, że k tokolw iek ch lubi się szlachectw em  a nie 
naśladu je  cnót przodków , pow inien  dziękow ać Bogu, że nie n a ­
rodził się w  czasach, k iedy  szlachectw o rozdaw ano, n iew ątp liw ie  
bowiem nie by łby  został szlachcicem  14S.

„Gdy się tedy szlachectwem  chlubim y, nie swem  dobrem  ale cu- 
dzem, nie swą, ale cudzą ozdobą się zdobimy i chlubim y, k tó ra  jako 
cudza suknia albo pożyczana ,rychlej nam  sromotę, niż poczciwość uczy­
ni jeśli sam i w łasnej ozdoby i poczciwości skądinąd szukać nie będziemy. 
Bo szlachectwo ustaw nej konfirm acji, by nie w yw ietrzało potrzebuje, 
nie od króla ani od rzeczypospolitej, ale od w łasnej cnoty i dzielności, 
którą byśm y się oświadczyli przed w szystkim i, że nie odstępujem y od 
zacności przodków  naszych” 149.

To „renesansow e” , jak  je  określa  prof. K azim ierz K olbuszew - 
s k i1S0, ujęcie zasady praw dziw ego szlachectw a s ta ra  się S tarow ol­
ski poprzeć p rzyk ładam i ze stosunków  w spółczesnych i udow odnić, 
jak dalek ie je s t społeczeństw o od  tego ideału , i w  ten  sposób do­
chodzi do zajęcia się kw estią  w łościańską.

Z agadnienie to  w ystępu je  bardzo  w yraźn ie  w  licznych jego 
dziełach, w  szczególniejszej jed n ak  fo rm ie w  dwóch u tw orach: 
Declamatio contra obtrectatores  i R eform acja  obyczajów  polskich , 
których au to rstw o  S tarow olskiego nie jest kw estionow ane oraz

145 H. P i ę t k a ,  Poglądy filozoficzno-praw ne S z y m o n a  S t a r o ­
p o l s k i e g o ,  W arszaw a 1925 s. 85.

146 S z. S t a r o w o l s k i ,  Sw iątnica Pańska Zam ykająca w  sobie K a ­
zania Na Uroczystości Św iąt Całego Roku, K raków  1645 s. 511; por. 
tegoż autora, A rka  Testam entu  zam ykaiąca w  sobie Kazania Niedzielne 
całego Roku, P ars Hyem alis, K raków  1648 s. 136.

147 Sz. S t a r o w o l s k i ,  A rka  T estam en tu  zam ykająca w  sobie K a­
zania Niedzielne, Część w tóra, P ars  A estivalis, K raków  1649 s. 173.

148 Sz. S t a r o w o l s k i ,  Reform acja obyczajów , s. 29.
149 Tamże, s. 30—31.
lo° K o l b u s z e w s k i ,  Poglądy polityczne, s. 9.



w anonim ow o w ydanej książce R obak sum ienia  złego, człow ieka  
niebogobojnego i o zbaw ienie sw oje niedbałego, p rzypisyw anej 
dotychczas S tarow olsk iem u 151.

U jęcie zagadnien ia  w łościańskiego w  dziele Declamatio contra  
obtrectatores, różni się od sposobu przedstaw ien ia  w  innych  dzie­
łach, poniew aż w  tekście łacińskim , au to r dbały  o godność n a ro ­
dow ą i dobrą sław ę Ojczyzny na św iecie, b ron i n aró d  sw ój przed 
oszczerstw am i rzucanym i na  Zachodzie przeciw ko Polsce.

W rogom  i oszczercom daje  ostrą  i rze te lną  odpraw ę, zb ija  za­
rz u t dzikości i u p adku  obyczajów , odnośnie jed n ak  za rzu tu  nie­
kara lności zabójstw , posługuje  się kaznodzieja w ykrętam i. T w ier­
dzi m ianow icie, że k a rę  pieniężną w yznacza się ty lko  tym , którzy 
dopuścili się zabójstw a w  obronie czci, życia lub m ienia, rozm yśl­
nych  zaś m orderców  karze się śm iercią, jeśli schwytani- zostali na 
gorącym  uczynku, przem ilcza natom iast fak t, że m orderca po­
c iągn ię ty  do odpow iedzialności p raw ie  zaw sze uchylał się od k a ry  
śm ierci, że szlachcic za zabicie p lebejusza nie był n igdy  k a ran y  
śm iercią. Z zarzu tu , że kogo przez pó łto ra  roku  n ie  pociągnięto do 
odpow iedzialności, ten  korzysta  z p raw a  przedaw nien ia, w ykręca 
się S tarow olsk i ukazaniem , że lepsze to, niż zw yczaje panu jące 
u  innych  narodów  zbyt pospiesznego k a ran ia  w inow ajcy. W po­
dobny sposób s ta ra  się au to r om inąć zarzu t odnośnie okru tnego  
losu poddanych  w  Polsce 152.

Z powyższego n ie  w ynika jednak , b y  kaznodzieja nie zdaw ał 
sobie jasno  sp raw y  z fak tycznego  s ta n u  rzeczy, żeby n ie  w iedział, 
iż położenie ludu  w  Polsce je s t op łakania  godne i w ym aga rad y ­
k a ln e j zm iany. W iedział o w szystkim , ty lko  jako  dobry  Polak, 
wobec obcych nie chciał się  do tego  przyznać, chciał n aró d  swój 
bronić. W innych  dziełach przeznaczonych dla swoich, sp raw ę lu ­
du  s taw ia  jasno i w yraźnie.

Czasy D ym itra  Sam ozw ańca zapoczątkow ały groźny objaw  
w  h isto rii państw a polskiego, m ianow icie konfederacje  wojskowe. 
Od ro k u  1612 zaw iązują się co jak iś  czas k o n fed eracje  żo łn ier­
skie, k tó re  za jm u ją  we w ładanie  królew szczyzny i dobra biskupie,

151 Zdania badaczy naszej lite ra tu ry  odnośnie au to rstw a „Robaka 
sum ienia” są podzielole. Jedni: H. P ię tk a  i G. K orbut odm aw iają S ta­
rowolskiem u jego autorstw a, inni zaś, jak: A. Bruckner, K. Kolbuszew- 
ski, S. Estreicher, F. B ielak, a także w ydaw cy nowego K orbuta p rzy j­
m ują je. O statnio, O. Grzegorz W iśniowski O. F. M. w  pracy: „Sprawa  
autorstw a „Robaka Sum ienia Złego”, (Nasza Przeszłość, t. 36 s. 199—208, 
na podstaw ie k ry tyk i zew nętrznej i w ew nętrznej tekstu  dzieła oraz rę ­
kopisu A rchiw um  P row incji OO. Franciszkanów  — R eform atów  w  K ra­
kowie noszącego ty tu ł: Annales Provinciae Sanctissimae Virginis Mariae 
Angelorum  M inońs Poloniae, ab initio reform ationis descripti, ab anno 
1595 ad annum  1657 (t. 1) w skazuje, że autorem  dzieła nie był S taro­
wolski, lecz O. H ipolit Łowicjan.

152 Sz. S t a r o w o l s k i ,  Declamatio  passim.

niszczą dobytek okolicznych wsi, uc iskają  w ieśniaków  i powoli 
p ra w e m  zw yczajow ym  s ta je  się sam ow ola żołnierska, u p raw ian a  
nie ty lko  przez zaciężnych i szeregow ych, ale także przez szlachtę.

Tej dem oralizacji w ojska s ta ra ją  się zapobiec he tm an i Ż ółkiew ­
ski i C hodkiew icz rów nież środkam i literack im i. Za ich staran iem  
p rzedrukow uje się „Nabożeństwo żo łn ierskie” S karg i i „Bellator 
C hristianus” B em busa w  roku 1618 l53.

Celem  m oralnego podniesienia w ojska  i w skazania ideału  ry ­
cerza chrześcijańskiego w ydaje  S tarow olsk i dziełko „Praw y ry ­
cerz”, w  k tó rym  ubolew a nad  upadk iem  praw dziw ego rycerstw a 
w Polsce i jask raw o  m alu je  zdzierstw a, jak ich  się dopuszczają żoł­
nierze, k tórzy  p rzep ija ją  żołd a po tem  żyją cudzą krzyw dą, łupiąc 
ubogich w ieśniaków . Ucisk chłopa W ywołuje głośny p ro test nasze­
go kaznodziei. G ani on m iędzy innym i n ieludzkie postępow anie żoł­
nierzy.

„bo niedość, że wszystko tak  w  dom u mieszczankowi i chłopkowi ubo­
giemu w ybierze, że i skobla nie zostawi ale się jeszcze nad nędznym  
człowiekiem pastw i, w kurek  m u do rusznice palce w kręcając, bosemi 
nogami na węglach sadzając, w itam i głowę tak  zakręcając, że aż oczy 
na wierzch wyłażą, czego nad ubogim i ludźm i ani Turczyn ani T ata- 

.rzyn, gdy w ziemię w padnie, nie czyni” 154.

W iększość swoich poglądów  i rad  skupił S tarow olsk i w  obszer­
nym dziele „Reform acja obyczajów  polskich”. Je s t to  bardzo szcze­
gółowy rach u n ek  sum ienia narodow ego, p rzypom inający  „K azania 
Sejm ow e” Skarg i. Pod pew nym  w zględem  nie w znosi się au to r 
ponad p rzesądy  swego czasu, tw ierd z i np., że szlachcic dbający
o dobrą sław ę, n ie  pow inien tru d n ić  się hand lem  155, ale w  w ielu 
innych poglądach jest znów w yższy ponad ogół szlachty. W yrzuca 
jej pychę i niezgodę, zbytki, p ijaństw o , życie n a d  stan  i tp . 151 
nie boi się n aw et m ów ić, że zło ta wolność jest klęską d la  p ań ­
stw a i k rzyw dą dla ubogich:

„u nas iż w szystko w szystkim  wolno, dla tego zawsze uboższy jest 
niewolnikiem możniejszego, który go krzywdzi, despektuje, najeżdża..., 
czego pod Turczynem  żaden basza najuboższem u km iotkowi czynić nie 
może, bo szyja w  tem..., Moskwa, gdy im  mówiono... aby się z naszym 
narodem  złączyli... i z nam i spoinie swobody i wolności m iłej zażywali; 
odpowiedzieli św iątobliw ej pam ięci ks. Zadzikowi: „Nie choczem, panie 
biskupie, waszej wolności, derżyte ją  sobie, bo u nas jeden tylko car,

153 Fr. B i e l a  k, Źródła i tendencje „Prawego rycerza”, Szym ona  
Starowolskiego, S tudia  staropolskie, K raków  1928 s. 543—544.

151 Sz. S t a r o w o l s k i ,  Reformacja, s. 112; por. Praw y rycerz, 
s. 15—16.

155 Sz. S t a r o w o l s k i ,  Reform acja, s. 171 • n. n.
156 Sz. S t a r o w o l s k i ,  Tamże, rodz. I; por. Swiątnica Pańska, 

s- 13—15.



co naszem horłem  i m ajętnościam i desponuje, a u w as co bo jar to ty ­
ra n ” 157.

Nie w aha się kaznodzieja nasz w yrzucać szlachcie ucisku 
chłopów  i zdzierstw , popełn ianych  przez starostów , „którzy, co 
w iedzieć, jak ich  ciężarów  robocizn i podatków  nie w k ład a ją  na 
ubogie poddane kró lew sk ie” , oraz przez panów , „którzy, podróże 
z grom adnem i orszakam i czyniąc, n ie  p łacą w  gospodach..., a ich 
g w ardye n iek a rn e  przez w sie albo m iasteczka jadąc, co jeno  po- 
drodze po tkają , porw ą: gęś, kurę, b aran a , ser, masło, kiełbasy  
chusty  i w szelakie naczynia domowe, chłopu do kom ory w pad- 
szy” 158.

N ie poprzesta je  jed n ak  na w y ty k an iu  w ad  i grzechów  spo łe­
czeństw a, ale podaje szereg p ro jek tów  odnośnie n ap raw y  państw a, 
sądow nictw a, w ojska, finansów  itd .

W ątpił jed n ak  S tarow olski, czy go naród  posłucha, d latego 
lęka ł się o przyszłość Ojczyzny:

„gdy na teraźniejsze opłakane czasy pojrzym y, gdy na obyczaje nasze 
i n ierząd w  każdej rzeczy uważymy, gdy się rospuście i sw ejwoli nie 
poham ow anej w szystkich stanów  Ojczyzny pilno przypatrzym y, czego 
się lepszego nad Rzym iany i pograniczne narody spodziewać m am y? Nic 
zapewne inszego, jeno takiegoż upadku  i takiejże zguby Ojczyzny, jako 
i insze narody... A zwłaszcza, że żadnej popraw y w sobie uczynić nie 
chcemy,... A kiedy złych nałogów nie opuścimy i tego, co się w  dobrych 
obyczajach, p raw ach  i rządach publicznych nadpsowało, egzekucją p il­
ną i ostrem  karan iem  nie popraw im y, w  niepraw ościach naszych,... ko­
niecznie zginąć m usim y” 159.

To ch arak te rys tyczne  dla X V I w ieku  hasło „zginiem y” , tę  po­
gróżkę u p ad k u  R zeczypospolitej, p rzew ija jącą  się poprzez całą 
l i te ra tu rę  X VI a także XV II w ieku, w ystępu jącą u  w szystk ich  p ra ­
w ie kaznodziejów  tego okresu, spo tykam y rów nież i u  Starowroł- 
skiego.

W  bardzo p iękne j, nap isanej prozą, ale pełnej poezji, elegii 
pa trio tycznej pt. „Lam ent u trap ionej M atk i K orony p o lsk ie j”, w y­
liczając przyczyny  upadku  państw a, jako  jedną z najw ażniejszych  
w ym ienia:

„Obciążaliście poddane wasze gorzej, niźli egipską niewolę, ponoścież ją  
te raz  sami, m ając panam i cudzoziemców nad sobą, i co się każdy z was 
czynił królem  nad poddanym i swoimi, to teraz znajdzie króla nad 
sobą, który będzie um iał ochełznąć swawolę w aszę” 16°.

107 S t a r o w o l s k i ,  Reformacja, s. 25.
158 Tamże, s. 105, 106.
169 Tamże, s. 95, 96.
1(11 Sz. S t a r o w o l s k i ,  L am ent u trapionej M atki Korony polskiej, 

ju ż  już konającej, na syny w yrodne, złośliw e i niedbające na rodzi­
cielkę swoję, K raków  1859 s. 7.

T ak więc n iedola w ieśniaków  by ła  kw estią , k tó ra  żywo in ­
t e r e s o w a ł a  Starow olskiego. Obchodziła go jed n ak  głów nie s tro n a  
e k o n o m i c z n a  tego zagadnienia. K aznodzieja litu je  się nad  ubóstw em  
chłopa i n ad  niszczeniem  jego dobytku , zdając sobie sp raw ę z  tego,, 
że ucisk ludu  w iejskiego m oże stać się  przyczyną kryzysu  p ań ­
stwowego, s ta ra  się zło zwalczyć, nowego jed n ak  system u, p ro ­
jektu  zm iany k o n sty tuc ji nie staw ia. O p raw ach  politycznych dla 
włościan S tarow olsk i n ie  m yślał, jak  n i e  m yśleli o  nich p isarze 
polityczni X VI w ieku.

Działacz nasz stoi na s tanow isku  zachow ania p raw  s ta n u  sz la1 
checkiego, jako panującego  w  państw ie, a um ożliw ienia egzysten­
cji reszcie społeczeństw a. Inna rzecz, k iedy  om aw ia on zagadn ie­
nie stosunku  obyw ate la  do sądu. S tarow olsk i uznający  ścisłą łącz­
ność m iędzy dobrym  państw em  a szczęściem jednostk i, w idzi za­
grożenie sw ej teo rii przez zasadę nierów ności k aran ia , d latego za 
przykładem  S karg i dom aga się p rzy jęcia  zasady rów ności w obec 
prawa:

„cóż na tem. że szlachcic, że urzędnik koronny i że senatorii ordinis 
vir, kiedy on przecie zabił, albo zgwałcił, albo poranił... Jednak  w ystę­
pek, niechajby był według p raw a bożego jednaką w iną karane, jako 
jedna cnota, m a być jedną nagrodą uczczona” 161.

I tu  jed n ak  S tarow olski bezw zględnej konsekw encji nie w y­
ciąga, n ie  staw ia  żądania  zniesienia k a ry  za m ężobójstw o, o g ra ­
nicza się ty lko  do oceny sądów  patrym on ia lnyeh , jako  n iesp raw ie ­
dliwych 162.

Na w yżyny, n a  k tó rych  stanę li M odrzew ski i Skarga, S ta ro ­
wolski w znieść się nie p o tr a f i ł163.

VI. DOLA LUDU W IEJSKIEGO I SPOSOBY POPRAWY JEGO 
ŻYCIA W KAZANIACH KS. TOMASZA MŁODZIANOWSKIEGO

M iędzy kaznodziejam i polskim i drug ie j połow y X V II w ieku, 
na pierw sze m iejsce w ysuw a się pow szechnie ks. Tom asza M ło­
dzianowskiego 1C'4, k tó rego  uw aża się rów nież za „jednego z n a j-  
uczeńszych teologów  swego czasu” 165.

151 S t a r o w o l s k i ,  Reformacja, r. X IX .
162 Sz. S t a r o w o l s k i ,  A rka  T estam entu , Część w tóra, K azanie

0 Powinności dobrego sędziego i każdego przełożonego, s. 545—554.
18 K o l b u s z e w s k i ,  Poglądy, s. 12— 13.
164 J. S a s ,  K siądz Tomasz M łodzianow ski i jego kazania. [W]: P rze-  

Sląd Powszechny, t. 51 1896, s. 307.
^  165 Ks. A. K l a w e k ,  Zarys dziejów  teologii kato lickiej w  Polsce, 
Kraków 1948 s. 20.



U rodził się on 166 21 X II 1622 r. na Mazowszu. Po ukończeniu 
szkół jezuickich, w stąp ił do tego zakonu w roku  1637. Po studiach 
teologicznych w  K rakow ie, został w yśw ięcony na kap łana  w  roku 
1649. W latach  1654— 1657 p racu je  jako  m isjonarz w  Persji. 
W ciągu pięciu la t zwiedza cały W schód. N astępnie przebyw a 
w  Rzym ie i  w Paryżu. Po pow rocie do k ra ju  zostaje profesorem  
teologii i filozofii w jezuickim  kolegium  poznańskim , a w  roku 
1666 w Jarosław iu . P racu je  jako  kaznodzieja w  L ub lin ie  i w  Po­
znaniu. W roku  1673 w raca do K rakow a. W la tach  1678 pracuje 
ponow nie w  Poznaniu. Z ostaje  w  końcu w iceprow incjałem  zakonu. 
U m iera 3 X  1866 r. w W olbrom iu.

M łodzianow ski działał w  epoce poczynającego się u p adku  li­
te ra tu ry  polskiej. Mimo to  „wzbić się zdołał ponad współczesny 
poziom  i po tra fił być lepszym , niż in n i” 167.

„Mocą słowa, siłą uczucia i ta len tem  oratorsk im  przewyższa i współczes­
nych sobie mówców i w ielu późniejszych. Z poprzedników  nie ustępuje 
Birkow skiem u (...) a w  kazaniach, gdzie m owa o w adach narodowych, 
gdzie uderza na niezgody i w aś’nie, gdzie p ię tnu je zbytek, bierze lud 
w  obronę i zapow iada upadek ojczyzny, bardzo widoczne w ystępuje po­
krew ieństw o duchowe między nim  a Skargą. G łęboka boleść nad nie­
szczęściami Polski, a zwłaszcza nad brakiem  popraw y w ew nętrznej 
objaw ia się u niego nieraz z taką siłą uczucia, które w pew nych ustę­
pach bodaj czy nie przewyższa klasycznego S karg i” 16S.

Pod w zględem  czystości i popraw ności sty lu , M echerzyński 
staw ia  M łodzianow skiego wyżej od B irkow skiego 169, Bartoszew icz 
nazyw a go p ro rok iem  w  rodza ju  S karg i i n iek tó re  jego kazania 
s taw ia  p raw ie  na rów ni z kazaniam i Sejm ow ym i 17°, a w edle P e l­
czara „duchem  na jlep ie j Skargę przypom inał” m .

M łodzianow ski żył w  okresie  w ojen  i k lęsk  narodow ych, co 
znalazło swój w yraz i odbicie w  jego  kazaniach. Dośw iadczenia 
te p rzy jm ow ał jako  karę  Bożą za grzechy społeczeństw a 172.

Źródło i przyczynę w szelkich narodow ych nieszczęść w idział 
w grzechach Ojczyzny:

166 K o r  b u t, Literatura Polska, t. 1 s. 520,; I. H o ł o w i ń s k i ,  Ho­
m ile tyka , s. 460, 461; J. P e l c z a r ,  Z arys dziejów  kaznodziejstw a w  Pol­
sce, s. 225—226.

167 S a s ,  dz. cyt., t. 52 1896, s. 78.
168 Tamże, s. 233, 234.
189 K. M e c h e r z y ń s k i ,  Historya w ym o w y w  Polsce, t. 3 s. 61.

285.
170 J. B a r t o s z e w i c z ,  H istorya literatury polskiej, p o to c z n y m  

sposobem opowiedziana, W arszaw a 1861, s. 20
171 P e l c z a r ,  Zarys dziejów  kaznodziejstw a w  Polsce, s. 231
172 M ł o d z i a n o w s k i ,  Kazania i Hom ilye, t. 1, s. 113, 442, t. 2,

s. 190, 232.

r7evrzawszy się w  grzechach tey m iłey Ovczyzny naszey, cztery 
Mianowicie upatru ię  wielkie, główne, i z k tórych kożdy zasługuje 

P  Boga naszego, żeby dla niego całe K rolestw o zniósł, i z tra tą  Korony
ukarał” >73.

Pierw szy grzech — to „m ałe dbanie  o w iarę  i o B oga” , d ru g i — 
to „częste i iaw ne krzyw oprzysięstw a”, trzeci — „ludzi^ ubogich 
uciem iężenie ciężkim i tak  w ydzierstw y , iako i Chlebam i” , czw ar­
ty  grzech — to  „cielesność rozgran iczona” 174.

M łodzianow ski odczuł nędzę lu d u  w iejskiego, n ie ludzkie  ob­
chodzenie się z n im , bardzo głęboko, d latego na w ielu  m iejscach 
chętnie o tym  m ówi, b a rw n ie  i p rzekonyw ująco  m alu je , by  po­
ruszyć serca m ożnych i pobudzić sum ienia rządców  Ojczyzny. Oto 
tak  w  ty m  w zględzie pisze:

trzeci grzech, ludzi ubogich uciem iężenie ciężkim i tak  w ydzierstw y, 
iako i Chlebami, przechodam i, według upodobania Pańskiego, Ż ołniers­
kiego a czasem urzędniczego, rozum iem  tak  że gdyby P an  Bog nasz 
wszystkie łzy ludzi ubogich, po Polszczę dla uciem iężenia i n iesp raw ied­
liwości w ylane w  kupę zebrał, mógłby człowiek w  niech utonąć. M iła 
Ukraino czymżeś utonęła? łzam i ubogich! Miły K am ieńcu, czymzes 
przepadł? na łzach ubogich ludzi w płynął do ciebie zawoy Turecki. 
Oyczyzno m iła, czemużeś się z K ró lestw a obrociła w  K sięztwo co m ó­
wię w Księztwo, w  dziedzinę pustą , n a  poły dziką? potop cię łez ubo­
gich zalał” 175.

Ucisk poddanych je s t rów nież w edług  kaznodziei przyczyną 
niepokoju, niezgody i w  ogóle w ew n ętrzn e j słabości k ra ju .

A utor w ylicza pięć przyczyn te j słabości. P ierw szą, jest:

niechęć i nie ukontentow anie iednego stanu  od drugiego”, d rugą n ad u ­
żywanie wolności: „nie mówię Wolność, bo by było głupstw o gam c lą, 
ale w niey exorbitancya, i przebran ie m iary”, trzecią — „ m e c h ę c ,  do 
Pana Boga, i do W iary Swiętey K atolickiy”, czw artą — „grzechy l u -  
reckie to iest zagęszczona cielesność” , wreszcie przyczyną p ią tą  
brak  popraw y: „że się ludzie, choć o arcyzłych now inach słyszą, w  ży­
ciu arcy-złym  nie popraw uią” 176.

W śród stanów  św ieckich, n a  p ierw szym  m iejscu  s taw ia  M ło­
dzianow ski stan  „poddanych i w ieśn iaków ” i w tak ich  słow ach 
rysu je  ciężką jego dolę i w yzysk:

„Cóż iest za respek t na ten  stan? iż przez cały tydzień n a  n iek tó ­
rych m ieyscach żadnych wolności od roboty nie masz, w ynaydu ią sp 
soby aby i w  Niedziele od for, podrożą, podwod wolni nie byli...

Pow ołując się n a  s ta tu t K orony nakazu jący  km ieciom  robotę 
Przez jeden  dzień, p rzypom ina, że s ta tu t nie przew idu je .

173 Tam że, t. 2 s. 324.
174 Tamże, t. 2 s. 324—325.
175 Tam że, t. 2 s. 325.
170 Tamże, t. 1 s. 36—38.



„aby cały tydzień, bez przestanku robili. W iem i o tym , że Lex tacet, 
nic nie mówi o tym , ieżeli Panow ie poddanych swoich na gardle 
karać nie mogą. Że o tym  praw o nic nie mowi, ob rationes status 
(iako mówią) wym owićby się to mogło: ale aby Pan na gardło sądził, 
w  rzeczy i w  spraw ie do niego należącey, zaiste nie słuszna, przeciwko 
rozumowi, k tó ry  pokazuje, że żaden w  swoiy własney spraw ie Sędzią 
nie m a bydź... P raw da, że według nauki Chrześciańskiy, powinni, pod­
dani, by i złym Panom  bydź posłuszni, i je s t w tym  obowiązek sum nie- 
nia, ale i Panow ie rządzić nim i rozum nie powinni, tak  pod obow iąz­
kiem  grzechu śm iertelnego” 177.

W ielkie m usiało być w  owych czasach gnębien ie  chłopa, k tó ­
rem u  szlachta nie daw ała spokoju naw et w  niedziele i św ięta , 
skoro z tak ą  siłą przeciw ko tem u  pow sta je  nasz kaznodzieja. W y­
rzuca w ięc szlachcie, że próżnuje , czyniąc sobie w szystkie dni 
tygodnia  niedzielą. Szlachta, w  m yśl tek s tu  kazan ia  trzeciego na 
niedzielę I I I  po Św iątkach  dies D om inicus  dzień  P ański, tłum aczy  
sobie jako  dzień należący do Panów , w  k tó ry m  chłopi m ają  od­
rab iać  pańszczyznę:

„poiedź chłopie na targ , albo do m łyna, ba czasem i po drw a do lasu, 
to Niedziela, dzień Pański, dzień Pańszczyzny; Poddany będziesz orał 
w  poniedziałek, w w torek młócił, i tak  dzień pole dnia, w szystko Nie­
dziela, wszystko dzień Pański, dzień Pańszczyzny...” 178.

M łodzianow ski p ię tn u je  te n  stan , że: „szlachta um yślnie, bez 
potrzeby, na targ i, do m łynów , z fu rą , ubogich poddanych w y- 
praw uie, a i w  Św ięto ani im, ani by d łu  ich w ypocząć n ie  d a” 17n.

S taw iając  przed  oczy m ożnych, w yzysk chłopów  i ciężką ich 
dolę, p rzypom ina, że nie są oni m ateria łem  do w yzysku i tak  
rzew nie i w zruszająco prosi panów , b y  poddanym  nie czynili 
krzyw dy:

„upadam  pokornie do nog nie z iednym  set, nie z iednym  tysiąc, nie 
z iednym  sto tysięcy ludzi to iest z ubogiem i poddanem i: Panow ie nie 
krzyw dzcie ich, lub  przez się, lub  przez w aszych urzędników... poddany 
w  Koronie, nie iest niewolnik, tę  robociznę, te  czyńsze, te sk ładki tylko 
czynić powinien, na które się przodkowie iego zmówili, chyba żeby 
z dobr Pańskich, w ięcey aniżeli Przodkow ie iego zażywali. I w iedzcie
o tym  że będzie o to Duch S. sądził, będzie strofow ał” 180.

Z w raca też uw agę panów  na  to, że n ieludzkie ich obchodze­
n ie  się z poddanym i, zemści się na  nich  sam ych 181.

K aznodzieja nasz om aw ia rów nież obow iązki panów  w zględem  
poddanych. M iędzy innym i m ów i o ty m  w  ten  sposób: „nie na to 
cię postanow iono, abyś poddanych  z skory  łupił, w  niw ecz obra-

177 Tamże, t. 1 s. 36.
178 Tamże, t. 1 s. 250—251.
179 Tamże t. 2 s. 231.
180 Tamże, t. 1 s. 106—107, 250, 251.
181 Tamże, t. 4 s. 238—239: t. 2 s. 149.
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cal pod p re tex tem  rządu, ciem iężył i m artw ił, ale żebyś ich 
karm ił” l82.

Nie poprzesta je  jed n ak  ty lk o  na  w yrażen iu  b iednym  w spół­
czucia, odm alow aniu  ich doli i apelow aniu  do szlachty, by  m iała 
n a d  nim i litość, lecz nadto  w skazu je  środki zaradcze na  usunięcie 
zła. Nie s taw ia  wrpraw dzie  żadnego p ro g ram u  n ap raw y  stosunków  
w R zeczypospolitej, ale odzyw a się do sum ienia słuchaczy i za­
c h o w a n i e m  przykazań  Bożych, chce położyć tam ę złem u. W ysuw a 
tylko pew ne sugestie  odnośnie n ap raw y  obecnego s tan u  rzeczy.

Podobnie jak  w ielcy jego poprzednicy: Pow odow ski, S karga  
i B irkow ski, ta k  samo i on uderza na  p raw odaw stw o polskie i w y ­
kazuje, że je s t n iespraw iedliw e, poniew aż nie bierze lu d u  w ie j­
skiego w  obronę i w ym aga w  tym  w zględzie uzupełnienia. Żąda 
więc, by p raw o polskie uzupełniono dodaniem  ustaw y  zab ran ia ją ­
cej poddanych karać śm iercią:

„nie będziesz zabiiał, k rw i ubogich ludzi m arnie, bez sądu, bez p raw a 
wylana, w  cobym cię zebrał? kto się za tę  k rew  uiął? k to  pozwał? kto 
ukarał? Św iątobliw y Statucie, m iałeś w ielkie polityczne respekty , żeś 
zamilczał o k rw i poddanego, od P ana w ylaney, także o ukrzyw dzeniu 
poddaństwa, ale podobnobyś teraz potrzebow ał w  tey m atery i p rzydatku 
iakiego” 183.

K aznodzieja k ry ty k u je  p raw o polskie za to, że: „w iele p raw  
na karcie, m ało w  używ aniu... Szkodliw a p raw  w ielość” 184, konsty ­
tucje zaś za to, że jedna z nich: „będzie m ów iła, b ia łe  to, a d ru ­
ga, czarne to ...” i83, nadto  p raw a n ie  są respektow ane i zachow y­
wane 186.

Na innym  znów m iejscu boleje nad  tym , że poddani nie z n a j­
dują obrony  i op iek i ze stromy sam ego p raw a oraz urzędów . O d­
ważnie w ięc zapy tu je:

„Rządzie, k tóry  m a stan  Slachecki nad sw ym i poddanym i, iżaliś ty 
rząd ludzki? każe Ślachcic poddanego kiym i zbić, cherleie,, zkaleczeie, 
umrze poddany, coż o to za kara?  przynam niey potom stw u, żenie, by 
prawa nie było, trzeba uczynić dosyć! Zaweźmie się urząd na ubogiego, 
w niwecz go obroci, oprzeć się nie m a za co, pozywać trudno ; i to nie 
ludzki rząd!” 187

Przy  innych  okazjach kaznodzieja mówi: o zubożeniu ludu, 
°  przeciążeniu go p o d a tk a m i18s, o łup iestw ach  i przechodach w ojsk:

182 Tamże, t. 2 s. 225.
183 Tamże, t. 2 s. 231.
184 Tamże, t. 1 s. 449.
185 Tamże, t. 2 s. 46.
186 Tamże, t  .3 s. 221.
187 Tamże, t. 2 s. 227.
188 Tamże, t. 2 s. 107; t. 3 s. 106.



„ubog i ch łopek , ja k o  d ru g ieg o  sąd n eg o  dn ia , ta k  się p rz y ja z d u  żoł­
n ie rz a  b o i” 189.

M ło d z ian o w sk i d a je  ró w n ież  w y ra z  sw em u  bó low i n a  w id a lt 
w ie lk ie j n ęd zy  lu d z i u b og ich  po m ia s ta ch , z p o w o d u  z a n ie d b an ia  
ich , o raz  b ra k u  sz p ita li i sc h ro n isk  d la  n ęd zarzy . N ędzę u b o g ich  
m a lu je  n a  t le  o b ra z u  z b y tk u  i ro z rz u tn o śc i b o g a ty ch . U zn a je  
w p ra w d z ie  że P o lsk a  je s t b ie d n ie jsz a  od in n y c h  p a ń s tw , a le  jeże li 
p an ó w  s ta ć  n a  b a n k ie ty , p o w in n o  ró w n ież  s ta ć  n a  o p a trz e n ie  u b o ­
gich:

„powiadano mi o iednym  czasów Zygm untow skich, ba iuż i W ładysławo- 
wskich, Panie, że na kożdy rok, na w ina i korzenie daw ał czterdzieści 
tysięcy, w iem  że przez w szystek żywot, nie dał na szpital czterdziestu 
tysięcy.

Polacy więcey ludzi około siebie chowaią, niż inne narody, więcey 
na bław aty, drogie fu tra , niż inne narody łożą,... więcey Polacy łożą na 
wielość koni cugów, iazdy ogółem mówiąc, i na m yśliw stw o,
i stanie Polski na te  zbytki, a kiedy przyidzie szpitale budować, ubogim 
stałe opatrzenie czynić, to Polska uboga, to Polski nie stanie na to ” 19°.

W  in n y m  m ie jsc u  m ów i o ty m  w  te n  sposób:

„o szczęśliwszyż by był C hristus, gdyby Panow ie, to tylko dali na 
iałm użny, co na psy łożą, co na niepotrzebne szkapy w ydaią; chart 
kochany przy kom inie, ubogi na mrozie, b ry tan  P ańsk i na niedźwiedziu, 
ubogi C hrystusów  na gnoiu, szkapa pod kocami, pod derką, a  ubogiego 
koszula, ciała m u nie okryje, czemuż na psy, na szkapy nie skąm piśm y 
a na C hrystusaśm y w  ubogich nie łaskaw i!” ,91.

J a k  w id z im y , k az n o d z ie ja  n asz  w ca le  p a n o m  n ie  sch leb ia ł, lecz 
o s try m i s ło w am i ich  s tro fo w a ł, b u d z ił su m ien ia  i  n a w o ły w a ł do  
o p am ię tan ia . W idoczn ie n ie  sk u tk o w a ły  ta k  g o rzk ie  słow a p r a w ­
dy, za k lę c ia  i  r a d y , sko ro  z w ą tp ie n ie  i rozpacz n a p e łn ia ły  jego 
se rce  n a  w id o k  lek k o m y śln o śc i i b r a k u  p o p raw y . M łodzianow sk i 
tw ie rd z ił, że g d y b y  w  k r a ju  b y ła  zu p e łn a  zgoda i  p o p ra w a  obycza­
jów , b y ła b y  z a raze m  n a d z ie ja  n a  lep szą  przysz łość , ale: „n ie  za­
no si się  n a  to , iuż  i n o w in k i la ta ią , ieże li się po w in ie  P o lak o m  
noga, że po y d ziem  o b cy m  P a n o m  n a  p o d z ia ł” 192.

N a w id o k  k lę sk  n a ro d o w y ch , w a d  spo łecznych , a zw łaszcza 
u c iem iężen ia  lu d u , z ro zp aczą  sp o g lą d a ł w  p rzysz łość  i p rz e p o ­
w ia d a ł s łu ch aczo m  zg u b ę  O jczyzny  z ró w n ą  siłą  i  g rozą , ja k  
n ie g d y ś  c z y n ił to  S k a rg a .

T łu m a cz ąc  znaczen ie  b ib li jn e j  s ta tu y  N ab u ch o d o n o zo ra , m ó-

189 Tamże, t. 2 s. 232; por., t. 2 s. 15*1; t. 3 s. 353.
190 Tamże, t. 2 s. 348.
191 Tamże, t. 2 s. 349.
192 Tamże, t. 1 s. 427.

że z ło ta  g łow a po sąg u  oznacza  k ró la , s r e b rn e  ręc e  —  s e n a ­
to r ó w , m ie d ź  —  s ta n  sz lach eck i, że lazn e  nog i —  s ta n  ry c e rsk i, 
a c zę ść  nóg  ze sk o ru p y  —  p o d d an y c h . „T o ć  to  są le p ian k i, n a  k tó ­
ry ch  ca ły  s ię  s łu p  p a n o w a n ia  w sp ie ra . S k ą d  akcyzy , p o d a tk i, p o - 
dym ne? Z ty c h  le p ia n e k !” . Z a p y tu je  je d n a k : „a będzież  słu p  te n  
długo t r w a ł? ” 193. P rz e s trz e g a , że z P o lsk ą  m oże się  s tać  to  sam o, 
co się s ta ło  z o w y m  posąg iem .

Jeszcze m o cn ie j i w y ra ź n ie j tę  p rz e s tro g ę  m a lu je  w  trz e c im  
kazaniu  n a  V. N ied z ie lę  po  W ielkanocy , w  p ro śb ie  do c z w arte j 
ra n y  P a n a  Jezusa :

,,aby skw ierku, płaczu, przeklinania ludzi ubogich niewysłuchywał... T a­
kie uciemiężenie ludzi ubogich, że śm ierci się to  równa... Groza o tym
i pomyślić, iako Boga proszą, aby ręk i pogańskiey nie uszli! lako w iele 
ludzi iest co m ówią: lepieyby iuż pod Turczynem  żyć, niżeli pod tak ą  
niewolą... Jeżeli to się uciemiężenie ludzi ubogich nieuśm ierzy, stan  ten  
Rzeczpospolitey stracicie, stracicie panow ie Polacy” 194.

B y w s trz ą sn ą ć  su m ien ie m  ro d a k ó w  p rz y ta c z a  w  k az an iac h  
p rzep o w ied n ie  o u p a d k u  P o lsk i: J a n a  K a p is tra n a  —  „w a s  sa m y ch  
T urcy  zw o iu ią , K ra k ó w  w ezm ą, z K ościo łów  w aszy ch  n ie k tó ry c h  
M eczety po czy n ią , a  w  d ru g ic h  k o n ie  s ta ć  b ę d ą ” 195, o raz  p ro ro c ­
tw o O. D an ie la  B on ikow sk iego , o p u b lik o w a n e  n a  S y n o d z ie  
P io trk o w sk im  w  ro k u  1628, w  k tó ry m  Bóg ro zk aza ł: „ a b y  P o lsk ę  
kara li, a  to  d la  trz e c h  g rzech ó w , ... d la  p y ch y , uc iem iężen ia  u b o ­
gich, i n ie sp ra w ied liw o śc i” 196. S zczerze  u b o le w a ł n a d  ty m , że: 
„ludzie, choć, o a rc y z ły c h  n o w in ac h  sły szą , w  życ iu  się  a rc y z ły m  
nie p o p ra w u ią ” 197.

W  trz e c im  k az a n iu  n a  X X I n ie d z ie lę  po  Ś w ią tk a ch , w y licza  
plagi, n ieszczęścia  i k lę sk i n a ro d o w e , k tó ry m i Bóg P o lsk ę  k a rz e
i w  u n ie s ie n iu  w oła:

„a popraw iłażeś się Korono miła? snać mowi o tobie Spraw iedliw ość 
Bożka: Z akam ieniałaś Polsko, zakam ieniała! użyłam na cię tak  wiele 
plag, ludem ci przerzedziła, k rw ią  pola tw oie oblała, m iasta zruinow ała, 
wy sami co tu  siedzicie, iżaliście nie m ieli bogatszych Przedków , niżeP- 
ście wy są? A cóż za popraw a! I rozum iem  to, że w  spraw iedliw ości 
Bozkiey, nie masz iuż inszego na Polskę sposobu, tylko zniesięnie i zgu­
ba ostatnia: znaydzie sobie P. Bog naród iaki, k tóry  będzie lepiey 
P- Bogu służył, niżeliśmy te raz” 198.

M łodz ianow sk i w  w ie lu  m ie jsc ac h  n ie  je s t  .o ry g in a ln y . Is tn ie je  
Pew ne p o d o b ie ń stw o  m ięd zy  jego  k a z a n ia m i a  K a za n ia m i S e jm o ­

193 Tamże, t. 4 s. 582.
194 Tamże, t. 1 s. 124.
195 Tamże, t. 2 s. 190.
190 Tamże, t. 4 s. 270.
197 Tamże, t. 1 s. 38.
198 Tamże, t. 2 s. 69, 232; t. 1 s. 93.



w y  m i Skargi. Nie u lega jed n ak  w ątpliw ości, że daleko większe 
podobieństw o, a n aw et zależność zachodzi m iędzy kazaniam i Mło­
dzianow skiego a Pow odow skiego i " .  Oczywiście, pod w zględem  
języka i s ty lu  M łodzianow ski sto i daleko w yżej od Pow odow skie­
go, czerpie jed n ak  od niego w iele pom ysłów  i w podobny też spo­
sób je  rozprow adza.

Podobieństw o zachodzące m iędzy Proposicia... Powodow skiego 
a n iek tó rym i częściam i kazań  M łodzianow skiego polega na toż­
sam ości tem a tu  oraz identyczności n iek tó rych  szczegółów (np. po­
rów nanie  P olsk i do b ib lijnego  posągu N abuchodonozora). K azanie 
trzecie M łodzianow skiego na N iedzielę X X I. po Św iątkach, z omó­
w ieniem  grzechów  społeczeństw a polskiego przeciw ko dziesięciu 
p rzykazan iom  Bożym, pod w zględem  zaw artych  m yśli i sam ej bu ­
dow y kazan ia  przypom ina publiczny  rach u n ek  sum ienia  narodo­
w ego zaw arty  w  Proposicia... Pow odow skiego.

P ew na jednak  zależność czy naw et naśladow nictw o Pow odow ­
skiego i Skarg i, nie um niejsza w cale w ielkości M łodzianowskiego.

P rzez odw ażną obronę ludu , zasługu je  on w  pełn i na to, by  go 
postaw ić w  jednym  szeregu obok tak ich  obrońców  ludu, jak 
Skarga, Pow odow ski, B irkow ski i S tarow olski.

W dziejach polskiej teologii XV II w. je s t ks. Tomasz M łodzia­
now ski postacią godną zain teresow ania , k tó ra  czeka na kom pletną 
m onografię 20°.

ZAKOŃCZENIE

Spraw a uzdrow ienia stosunków  społeczno-gospodarczych była zawsze 
ak tualna . A m bona, jak  starałem  się to w ykazać nie przechodziła obo­
ję tn ie  wobec tych zagadnień i usiłow ała kierow ać je na odpowiednie
tory. _j

Ten m om ent zasługuje na szczególniejsze podkreślenie w  polskim 
kaznodziejstw ie XVI i X V II w ieku. K aznodziejstw o nasze w  XVI wieku 
wzbiło się do kulm inacyjnego p unk tu  swego rozw oju co do piękna 
szaty a zarazem  bogactw a poruszanych tem atów.

Zagadnienie spraw iedliw ości społecznej a zwłaszcza konieczności 
polepszenia doli chłopa i ubogiego m ieszczanina w ysuw ało się na p ier­
wsze miejsce, co możemy uważać za w ielką zdobycz kaznodziejskiej 
p racy  i odwagi. Już ks. H ieronim  Powodowski w  kazaniach sejmowych 
z roku 1595 um iał śmiało piętnow ać społeczne krzyw dy i rzucić odpo-

199 Powodowski, Liturgia, s. 144, M łodzianowski, Kazania i Homilyę< 
t. 4 s. 582; Powodowski,Proposicia, s. 60—70; M łodzianowski, Kazania
i H om ilye, t. 2 s. 231-—232. .

200 T aką myśl w ysuw a ks. Franciszek G reniuk w  rozpraw ie: Sta  
badań nad Tom aszem  M łodzianow skim  T J (1622—1686). [W]: R o c z n iK  
Teołogiczno-Kanoniczne, Lublin  1906, t. 16, zeszyt 3, s. 48.

więdnie perspektyw y napraw y społecznych bolączek na podstaw ie rów ­
n o w a g i  i pełnej harm onii. B rak  tych cnót wiedzie państw o do zguby
i ucisku ludu. Chłostał on niem iłosiernie szlachecką wolność, k tó ra  p rze­
m ieniała się w swawolę i prow adziła państw o do zagłady. Skoro P o­
wodowski dom agał się dla w szystkich równości wobec praw a, to czyż 
nie ubiegł on na szereg la t zdobyczy najnow szych czasów?

Potężnie też brzm iał głos najw iększego naszego refo rm ato ra i kazno­
dziei w obronie uciskanego ludu ks. P io tra  Skargi. Myśli jego w  obronie 
ludu wypowiedziane, może nie są w szystkie oryginalne, ale w  polskiej 
szacie przem ów iły w całym  pięknie i sile. Ks. Skarga spełnił chw aleb­
nie swe kaznodziejskie posłowanie. Okazał się heroldem  spraw ied li­
wości, o k tórej przeprow adzenie i zrealizow anie w  życiu trudził się tyle 
człowiek czasów nowożytnych. W izja jego budowy gm achu państw a na 
sześciu w artościach (miłość ojczyzny, zgoda w spółobyw ateli religia k a ­
tolicka, silny rząd, p raw a spraw iedliw e, m oralność poddanych) będzie 
zawsze ak tualną  i pożądaną.

Ks. Fabian B irkow ski stanął również w  obronie równości obyw atel­
skiej i grom ił szlachtę w  surow ych słowach za ucisk chłopa, a w e­
w nętrzną w artość człowieka uznał za jedyne k ry terium , k tóre różnicz­
kuje ludzi. Ks. Szymon Starow olski jasno określił swoje stanow isko
i przyczynę zła upatryw ał w  fałszywym  i opacznym tłum aczeniu idei 
wolności. Do tych szerm ierzy o spraw iedliw e trak tow an ie polskiego 
ludu przyłącza się jeszcze ks. Tomasz Młodzianowski, k tóry  chłostał 
społeczeństwo za jego grzechy, w iodące ojczyznę do upadku i ostatecz­
nej zagłady.

W ystąpienia tych kaznodziejów  były nie tylko k ry tyką ustro ju  spo­
łecznego, w ytykaniem  w ad szlachty i bogatszego m ieszczaństwa, lecz 
również obroną uciśnionych oraz ukazyw aniem  głównych sposobów re ­
formy społecznej.

Przytoczone wywody zdają się w skazywać, że ci kapłani powodo­
wali się bezinteresownością i szczerością. Zważyć bowiem trzeba, że 
jako przedstaw iciele w spólnot zakonnych byli od możnych uzależnieni 
materialnie. Tym  większe są ich zasługi i obiektyw na w artość w ystą­
pień.

Z perspektyw y w ieków  wolno nam  ocenić te śm iałe głosy kazno­
dziejskie jak  najpozytyw niej i stw ierdzić, że am bona nasza stanęła na 
odpowiedniej wyżynie. W artości społeczne, k tóre zdobyw ał człowiek 
czasów nowożytnych wśród przelew u obfitej krw i, zostały ujęte p rogra- 
omow i śmiało ogłoszone społeczeństwu polskiem u przez kaznodziejstwo 
nasze XVI i XV II w ieku. To stw ierdzenie musi pozostać chlubą dla 
Jego przedstawicieli.

Zdaję sobie spraw ę, że należy przeprow adzić jeszcze w iele badań 
dziejami naszego kaznodziejstwa, aby m ożna było dać pełną syn-

*  °brony P°lskiego ludu przez am bonę naszej przeszłości. P racę m oją 
azam więc za przyczynek do tego przyszłego wysiłku.

Nasza P rzeszłość t. 37


